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N um er p o jedynczy  kop. 10.

dzie, śród piekła wrogich a zawistnych k n o ­
wań, w tytanowej walce o by t potrafią zacho­
wać czystą nieskażoną cnotę—co niby posąg

  ! o reck i — niby statua zm arłych genijuszów,
Nie każdem u wolno z a m i e s z k a ć  t a m  gdzie stoją niew zruszone a wielkie. P o  nad ich 

chce, gdzieby sobie życzył, w arunki bytu  głowami huczą grom y, obok nich dziki hura- 
przyw iązują ludzi do miejsca, ja k  roślinę do gan, zawodzi szatański hymn za la  y, a oni 

run tu  z k tórego w yrasta. Położenie jeo g ra - blade m arm urow e czoło unoszą w gorę i szep- 
*****  i.: ___ h o n d c.7a y.bolałemi ustv.... Odwagi! w ytrw ania...........................iczne, stosunki kom unikacyjne, handlowe, 

przem ysłow e, rolnicze, instytucyje i zakłady 
naukowe, drożyzna i taniość, dowóz i odwóz 
danych produktów , wszystko to bezwąt- 
pienia w pływ a na  charak ter mieszkańców

czą zbolałem i usty.... Odwagi! _ 
burza ucichnie, doczekamy się chwil lepszych 
—zgotujem y te chwile męstwem naszym, go­
dnością naszą, p racą naszą!

O gniska cywilizacyi i postępu, jakiem i o- 
pewnej o'kolicy, w yrabia w nich swoiste od- becnie są m niejsze i^ większe^ miasta, mają
działyw anie na wpływy zew nętrzne—i mody- i stokroć lepsze i mniej uciążliwsze w arunki, . . _ r  , - .
fikuje c z y n y  w s z e l k i e . — Tam  gdzie sieć kolei! aniżeli prow incyja. — T am  łatw iej czynić— życzanym  blaskiem Świeciły...... Jed n ak  nie
żelaznych, gdzie bielejące sm ugi d róg  bitych łatwiej się uczyć, dogodniej korzystać z te- m ożem y ich ani potępić ani opuścić... bo 
przecinają żyzną Mebę, gdzie wre życie han- go wszystkiego co dostarcza wiedza, co pro- j w skutek zbiegu okoliczności ich życie było 
dlowe, gdzie p łu g  raźno kraje skibę ojczy- j dukuje myśl człowiecza w bezustannej pracy | naszym żymem^ j c h n a s z y m  ^prostym

znacie oddalonych krańców , gdzie m ieszkają 
Anachoreci.

D ziw ni to ludzie.... dzieci stare, wychowa- 
nice przekonań co idą w grób — co zamie­
szkują cm entarne rum ow iska. W  ich gło­
wach posępnie, ciemno a głucho, w ich p ier­
si głos dnia dzisiejszego rozebrzm iew a echem 
rozbitego dzwonu, dźwiękiem  pordzew iałej, 
odstrojonej lutni.

J a k  puszczyk na zwaliskach, w noc głuchą 
wzywają błądzące u p io ry —i m yślą że w to ­
warzystw ie um arłych, balsam  życia odnajdą 
dla siebie. Są to poblakłe gwiazdy, ściemnia­
łe słońca, k tóre um iały błyszczeć ty lko dla 
siebie. Nie ogrzew ały ciepłem  nikogo, bo po-

stą— tam  i ludziom  weselej świąteczniej i le-1 swojej. T am  serce nie ziębnie od lodów obo- I istnieniem . G łó g  i tarn ina mają praw o bytu ,
p iei. Z a  d o b r o b y t e m  idzie oświata, za oświa- jętnosci, bratnie duchy pojm ują się i szuka- jeśli dosyć urodzajnego_ po a ro lnik  posia-
tą m oralność i pewne poczucie osobistej oby- ją  nawzajem , tam  giną szpetne koteryje, n i - , d a —gdy g run tu  zbraknie—krzak pada  pod 
watelskiei m>dności. Bo człowiek ma dziw ną weluje się społeczność do jednego—do ludzkiego , ciosem karczującej m otyki. Jed n ak  nawet 
naturę  G dy  on słabego i chwiejnego chara- ! poziomu. Człow iek obyw atel jest ideałem  do j dziką płonkę m ożna nazwać wielce pożyte- 
k teru , pomyślność wbija go w dum ę -  uczy jak iego  dążą razem i to  pragnienie jedno- czn ą ,gdysię  w m ą gałązkę szlachetnego drze- 
p r z e c e n i a ć  siebie a  pogardzać d r u g i m i - g d y  Iści celów -  je s t najpiękniejszym  kw iatem  wa za sz c z ep i-w  społeczeństwie gałązką taką

je s t ideja, k tó ra  w niknąw szy w ogół, zespo­
liwszy się z nim , jakby  na skinienie rószczki

przeciw nie brzemie zawodów przygniecie— i  społecznych opinii. A le nie myślcie mie
słaby  duch karleje, płaszczy się, ugina i po- szkańcy miast większych, że wszędzie je s t . . ,
d li. N ic sm utniejszego nad podobny upadek I tak samo, jak  pośród m urów  siedziby waszej, czarodziejskiej przeistacza jego na §•
: „  . . .  . J , T i *  i ’ l i i t _  j - i .    „ . J i .   „t-notiol; rm_ I M n i p m v  so n ie  n n w in sz o w a c  ze ClziSiaii  poniżanie w nieszczęściu! Jak że  mało wiel
k ich  a hardych  um ysłów, co w nędzy i tru -

W y dążąc za godłem  któreście ukochali, pa- ! M ożem y sobie powinszować że dzisiaj nie 
trząc w krainę wymarzonej przyszłości, nie I żyjemy już  bez pewnych celów, bez zamysłów

i iU

XI.
T y le  ży c ia , ile ....  w  c z y n i e

tow arzystw ie muzycznym  z powodu

dnakow oczuć, jednakow o fantazyjować nie są 
w stanie, zatem  dzieło przy w ykonaniu traci 
nieraz całą swą doniosłość. Z resztą najwięcej 
w ew nętrznej wartości posiadają utw ory Szo­
pena, pisane na sam fortepijan, w nich zaw arł 
on całą swoję potęgę duchow ą, w nich naj­
swobodniej m alował wszelkie subtelne odcie- 

W  towarzystw ie muzycznym  z pow odu nia swych w rażliw ych uczuć. Nerw ow y do Niestety: .
rocznicy urodzin Szopena, urządzono wieczór najwyższego stopnia Szopen bynajm niej n ie- mego na pommK. 
m uzykalny, którego p rogram  składał się z sa- by ł reflekcyjnym , on tw orząc m erozw ażał i 
m ych dzieł tego arcym istrza. Słyszeliśmy kon­
cert, sonatę wiellonczelow ą,fortepianow ą, ro n ­
do czteroręczne, balladę, poloneza, m azurki, 
etc. W s  1 "  ’
uieniem

serce przy  ich dźwiękach zabiło i n ie je d n a  
łza zabłysła w oku i n ie jed n o  westchnienie 
wzleciało z piersi na cześć m istrza, który 
z piosnek pól naszych, up ló tł wieniec swych 
nieśm iertelnych pieśni, z uczuć swego plem ie­
nia stw orzył typ, ku podziw ianiu obcych
i w ystaw ił wieczysty pom nik muzyce naszej., 

my niezdobyliśm y się jeszcze dla

niem ierzył—ale szedł za popędem  chwilowym, . . 0 . .
czuł improwizował. Szkoda jednakże że kom - N a uroczystości Szopena mieliśmy także 
ponując w ten sposób, podlegał prawom  cią- | i odczyt posw ęcony przew ażnie b iograh^^o-

zgodnie przez dw u artystów  wy- obłocznych sferach. D la tego też najczęścięj 
Łunane. większe u tw ory jego , niedorów nyw ąją pod
. d z ie ła  Szopena, tego najfantastyczniejszego względem form y m niejszym  owym  m aleńkim 
1 najbardziej subiektyw nego kom pozytora, m azurkom , owym łzaw ym  nokturnom , lu 
■wymagają od wykonawców prawie niczym nie- nam iętnym  polonezom. T e właśnie kompozy- 
ograniczonego uczucia—entuzyjazm um  i nie- cyje najbardziej zachwycały tłum nie na kon- 
jako  natchnienia: a ponieważ dwie osoby je - cercie zgrom adzoną publiczność; i  me jedno

dzisiaj nie wybacza naw et artystom , do k tó ­
rych  prelegent p. Kleczyński^ należy. W ie­
rzym y, że Szopen m iał wzięcie się szlache­
tne, że m iał delikatną rękę, że sym patycz­
nym  obejściem się a nawet zew nętrzną po­
wierzchownością i toaletą m ógł się wyróżniać
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na jutro. Nie jedna wada, nie jeden błąd fa­
talny, nie jedna szczerba już się poprawiły 
lub poprawiają.

Rozniecona żądza oświaty, pamięć o sobie 
samych — zajęcie się gorące kwestyjami po- 
żytecznemi oto pierwsze kroki. Czemuż je ­
dnak najlepsze usiłowania, nieraz spełzną na 
niczym? Czemuż pomysły szlachetne zrodzo­
ne w pełnej zapału i poświęcenia piersi, jak 
szara nić przejmą ściegami tkaninę społeczną 
i zaznaczą ślad tylko dla dłoni chętnej, co mo­
że kiedyś podejmie się robotę wykończyć?

Odpowiedź łatwa — pracowników niewie- 
lu, ogól zbyt dotąd biernie się zachowuje. 
—niema w nim chętnych propagatorów, nie- 
masz ludzi dobrej a silnej woli. Pośród ana 
choretów, pośród ludzi zamieszkujących pro- 
wincyją — a przedewszystkim wioski i mniej­
sze miasteczka—bierność króluje. Tam żyją 
i myślą po dawnemu. Myśleć po dawnemu 
czy to jest wadą? Zastanówmy się nad tym 
wyrażeniem. Gdyby ludzie uparcie trwający 
w przesądach, również uparcie konserwowali 
te pierwiastki życia przeszłego, które były
jego wielkoścą, zasługą i cnotą—zgoda.....
konserwatyzm uczciwy, skrzętne chowanie te­
go co drogim co świętym —jest względnie 
pożyteczne. Ale tam o cnocie o obywatel­
skich obowiązkach niemasz mowy. Część tych 
CO przyzwyczaili się żyć cudzym koszterrl 
i cudzą pracą — część owych pawiów i pa­
pug społecznych, pod barwistemi pióry ukry­
wa nędzne egoistyczne usposobienie—pozio­
mą duszę—zimne serce. Egoizm i przywileje 
kasty —oto ich dewiza. Oni gotowi raczej 
przezwać białe czarnym, niż zgodzić się na 
porządek, wręcz ich osobistym dążnościom 
przeciwny. Straciwszy dawniej zajmowaną 
pozycyją— jak tonący brzytwy, chwytają 
się ostateczności aby choć wegetować na 
tym miejscu gdzie kiedyś poprzednicy ży­
li sił pełnią — ale żyli warunkowo zasłużeni. 
I  zdaje się rycerzom onym, że jako bohater 
„nieboskiej komedyi” winni legnąć na g ru ­
zach... Z czym jednak zapytujemy?—chyba 
z czapką poliszynela, z pejczem smagającym 
grzbiet trenowanej szkapy lub pajacowskim 
kaftanikiem dżokieja. Innych godeł obecnie 
dopatrzeć nie możemy. Czwórką białonogich 
kasztanków, angielskim siodełkiem—wychu­
dłą parodyją folbluta, księżycem i strusiemi 
piórami nie zdobywa się stanowiska w ś wiecie— 
znaczenia w kraju. Czyż tylko uprzywilejowa-

od dawnych i dzisiejszych, rzeczywistych 
i przemycanych kapłanów sztuki, — ale dla 
czegóż te przymioty nazywać „arystokratycz- 
nemi.” D la czegóż lubować się kilkakrotnie 
w tym B óg wie na co pochwyconym wyrazie? 
Dobre wychowanie i przyzwoitość nie są mo­
nopolem. Pan K. powinien był o tym pamię­
tać tak przez wzgląd na audytoryjum jak 
i na samego siebie.

*
*  *

Od d. 1 Lipca r. b. Gazecie Warszawskiej 
i Gazecie Polskiej przybywa nowy współza­
wodnik. Będzie to pismo codzienne politycz­
ne i społeczne p. t. Wiek, wydawane i reda­
gowane przez p. Henryka Lewestama. Nie prze­
sądzając przyszłości przypuszczamy, że oko­
liczność ta wpłynienazaprowadzeniepewnych 
ulepszeń w naszych czasopismach politycz­
nych. Gazeta Wiek ma pomieszczać między 
innem i—artykuły wstępne, poświęcone kwe- 
styjom i sprawom społecznym. Cena ma być 
taka sama jak Gazety Polskiej i Warszaw­
skiej .

*
*  *

Znany na polu archeologii krajowej D r 
Stanisław Krzyżanowski pracuje obecnie nad 
Biblijografią archeologii polskiej, prosi prze­
to wszystkich archeologów o nadesłanie o so-

nym wolno myśleć o przyszłości, czy arena 
pracy ma być salonem gdzie się zbiera krema 
towarzystwa paplajacą żargonem? Czy marno­
wanie kapitałów nie tylko do jednostek lecz 
do krajowego bogactwa należących, czy nie­
udolność w obec warunków dzisiejszych, za­
cofane pojęcia, niesumienność w dotrzymy­
waniu obowiązków, smutne bankructwa wy­
pływające z niedołęztwa i wrodzonej opiesza­
łości—duma, zarozumiałość, owe siostry idy- 
jotyzmu, mają dawać w dłonie—pierwszeństwa 
wieniec na wawrzynu skronie?—Bajki!.. Inne 
dzisiaj świtają zorze, odmienne promienią bły­
ski. Ci którzy wybiegli naprzód, ci w których 
krew i soki żywotne wszczepił się pierwia­
stek myśli nowej, pogardzają przesądem 
szukają nowych dróg — odnajdują te drogi. 
Dla czegóż tak niewielu podróżnych na tym 
gościńcu, dla czegóż smutnych doświadczeń 
próby, nie zdołały otworzyć oczu tym co je 
dawno otworzyć i przejrzeć powinni?

Pójdźcie za nami w dalekie zakątki pro- 
wincyi zobaczcie co się tam dzieje. Zielony 
stolik, butelka węgrzyna — konwenanse, 
cudzoziemczyzna, — jeszcze do dziś dnia 
jak  długa nieuleczona choroba, nęka ana- 
choretów postępu. Niektórzy pośród nich 
czują całą czczość podobnego życia, ra- 
dziby się wyrwać z fatalnego koła gdzie 
prawdziwy paraliż tknął współtowarzyszów, 
współobywateli — reszta nie myśli — nie 
czuje. Upadliśmy wołają z westchnieniem, 
minął czas kiedy do kupca korzennego mó­
wiło się per ty, lub przez grzeczność tytuło­
wało „acanem". Fatalna mięszanina towarzy­
stwa, gdzie się tylko obrócisz napotykasz ja ­
kieś nieznane figury—a Bóg wie kto je rodzi 
czym się pieczętują — jak  tam pisze o nich 
Niesiecki, Paprocki i tak dalej. Należy tędy 
zamykać się w swoim kółku, bo inaczej go­
dność obywatelska, fatalnie szwankować mo­
że. T ak mawiają w Hrubieszowskim — tak 
utrzymują nawet w Lubelskim—a spotęgo­
wanie owych naszych pojęć reprezentuje go­
dnie stary Kraków i Galicyja!

Ludzie owi byliby śmieszni, gdyby nie 
wyglądali smutnie, byliby obojętni dla ogó­
łu, gdyby ich losy z losami ogółu nie wiąza­
ły  się ściśle. Jakżeż postąpić w okoliczno­
ściach podobnych?

Pozostawałoby do wyboru trzy rzeczy:
1. Albo uważać Anachoretó w za straconych, 

za osobniki bez przyszłości, i dozwolić im

bie wiadomości biograficznych i spisu dzieł 
przez siebie wydanych, pod adresem: Kraków 
plac W  W Świętych L. 148. W Krakowie na­
kładem tegoż D -ra Krzyżanowskiego wyszedł 
Rocznik dla archeologów, numizmatyków 
i bibliografów polskich: rok 1870, poświęco­
ny pamięci Mikołaja Kopernika. Sprzedaje 
się we wszystkich księgarniach warszaw­
skich.

*  *
*

Żywszy ruch umysłowy, jaki od pewnego 
czasu powstał w naszym mieście, zaczyna się 
już udzielać najdalszym krańcom Królestwa. 
W  tej chwili dochodzi nas prawdziwa, choć 
ogólna i może opóźniona wieść, że w Sando­
mierzu odbywają się publiczne na dochód 
dobroczynny prelekcyje. Miewa je  wycho­
waniem _ b. Szkoły głównej, magister prawa 
i administracyi, asesor przy tamecznym są­
dzie poprawczym p. Czyński. Przedmioty do 
wykładów są podobno czerpane z dziedziny 
psychologii kryminalnej i nauk społecznych. 
Bliższych krytycznych szczegółów nie posia­
damy, a radzibyśmy je  mieć dla poznania 
i należytego (wedle wagi i stosunkowego 
wpływu) określenia, ku ogólnemu pożytkowi 
tej nowej inicyjatywy ruchu.

*  *
*

wegetować, póki sam czas nie spędzi ich 
z zajmowanych stanowisk.

2. Albo wyszukać w ich gronie ludzi co są 
coś warci, i za pośrednictwem tychże, syste­
matycznie przerabiać co można.

3. Albo za pomocą prasy wywrzeć silne 
parcie opinii publicznej—wybrać ludzi peł­
nych energii —ludzi powagi i znaczenia, aby 
takowi solidarnie złączeni, zmusili niejako 
licznych i niezdecydowanych anachoretów 
do wspólnego pochodu naprzód.

Należy użyć wszystkich trzech środków 
na raz jeden .—K to stracony niech ginie, re ­
parować dom zapadający się nie sposób, elek­
tryzować trupa nie ma sensu.

Zgnilizna zostanie zgnilizną—element umy­
słowy elementem.

Część inteligentna, część pracująca naszej 
społeczności, musi wziąć na barki nowe brze­
mię, a brzemieniem tym będzie czynne od­
działywanie i pomaganie tym wszystkim, co 
sami sobie radzić nie umieją. U  nas nie do ­
syć jest podać projekt, trzeba go jeszcze sa­
memu wprowadzić w życie, popierać słowem, 
czynem i kieszenią. Że mówić i pisać potra­
fimy—są na to dowody—że ludzi niezmordo­
wanie czynnych mamy trochę, także fakt pe­
wny. Co się tyczy kapitałów, więzną one w 
kieskach wielu, co lękają się wypuścić grosz 
w obieg, dla braku gwarancyi, czy pieniądz 
ów nie przepadnie—już to przez niesumien­
ność, już przez marnotrawstwo, już nareszcie 
przez nieudolność wypożyczających.

Zdaje się, iż siła i żywotność klasy śre­
dniej, inaczej mówiąc, mieszkańcy miast zdo­
będą wkrótce głos stanowczy w kwestyjach 
ogół obchodzących. Są bowiem w miastach 
ludzie wszelkich warstw społecznych, praca 
wspólna, która ich łączy, może niedługo ustali 
nowy miernik zasługi, nową zasadę ocenia- 
nia pojedyńczych jednostek.

Kto żąda czynu, ten według czynów sądzi 
o drugich.

Pracować zaś pożytecznie dla kraju każdy 
może kiedy chce, a jedna chyba niechęć lub 
nieudolność stają mu na przeszkodzie.

Pogardzam y niechętnemi, nieudolnych 
wspierać trzeba. Prowincyja, dzięki piśmien­
nictwu chwili obecnej, odbiera pewien zapas 
duchowego pokarmu i można powiedzieć, że 
pragnie go coraz więcej.

Duch postępu, prąd zdrowych logicznych 
tcndencyj, niby krople majowego deszczu pa-

W  numerze 9-ym  Izraelity, znajdujemy 
artykuł „Krzywoprzysięstwo u Żydóvv” stano­
wiący zarazem: parę słów odpowiedzi „ Opieku­
nowi domowemu' ' .

Izraelita zaznaczając na wstępie szczytną 
dewizę: „Nienawiść szyki łamie” uważa za 
stosowne z bezwzględnie wyższego stanowi­
ska zapatrywać się na niski poziom umysło- 
wości tak współpracowników Opiekuna, jak  
też i na nieudolność, namiętność, niętakto- 
wnośćjego redakcyi.

Nam znowu czytając owe zarzuty, przypo­
mina się również stara a prawdziwa maksy­
ma; „prawda w oczy kole”. — Nie jesteśmy 
Opiekunami sprawy postępu, jak to Izraelita 
łaskawie utrzymuje, ale małą cząstką w iel­
kiego zbiorowiska ogolu, który o tej sprawie 
pamięta i pracuje dla niej. Nie jesteśmy ró ­
wnież napastnikami, nie rzucamy opinii pu­
blicznej złośliwości o nienawiściach zapo­
mnieliśmy od dawna. Jeżeli w obec ciężkich 
warunków naszego bytu podnosimy głos bo­
leści i skargi, jeżeli widząc zlo społeczne wo­
łamy o jego poprawę, jeżeli słowo gorzkiego 
wyrzutu mamy dla tych, co na tę gorycz za- 
slugują toć przyzna nam Izraelita, że uciśnio­
nym wolno się bronić. Dajmy na to że kore­
spondent z Siedlec przyjmując z oklaskiem 
wyrok sprawiedliwości, postąpił sobie w spo-
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da na rnń zieloną, w siąka w  grunt uprawny, 
odwilżą naw et pnie, zim ny kam ień, twardą  
opokę.

Jak  w  podoranej roli, tak i w sp ołeczeń ­
stwa łon ie , odbyw a się pew na fermentacyja, 
pew ien rozkład  dobry a p ożyteczny dla  
przyszłej siej by.

P ień  suchy spruchnieje prędzej czy p ó­
źniej, opoka w iekam i się rozkruszy, głaz  
rozbije ciężkie koło dziejow ego rydwanu. 
A le  nie o kam ieniach tu mowa, przem awiam y  
do um ysłów  i serc.

P odn osim y w ciąż spraw y miasta i zara­
dzam y skutecznie tym  sprawom, dla prowin- 
cyi jednak m am y albo słów ko ubolew ania, 
albo ogniste przem ow y, albo jakieś ogó ln i­
kowe rady i nic więcej. A  zm ierzm yno  
okiem  obszary tej prow incyi, porachujm y jej 
ludność, przekonam y się w tedy, gd zie  sk ie­
rować s iły  potrzeba.

K arczm a,lichw iarz, brakhandlow ej konku- 
rencyi, najfatalniejsze warunki kupna i sprze­
daży, brak kredytu dla rolników , najniero- 
zutnniejsze w  św iecie pojm owanie kwestyj 
ow ego kredytu i jeg o  prawdziwej użyteczno­
ści, oto szereg zadań, któreby należało prze­
prowadzić.

D om ów  kom isowych ani śladu, każdy  
sprowadza narzędzia, nasiona, gips, m ączkę 
kościaną i t. d. na swoję rękę i przepłaca owo 
sprowadzenie.

D o  przem ysłu jak iegokolw iek  n ikt się brać 
nie chce, w oli odcinać kupony, w ypożyczać  
na podejrzanej uczciw ości proeencik, lub za­
kupywać przed czasem  żniw a o w iele taniej, 
bo na tym  handelku m ożna zarobić 50°/n ro­
cznie.

Jednym  słow em  dzieje się ile . S łyszeliśm y  
°  projekcie n ow ego banku dla rolników, k ie­
dy on przyjdzie do skutku niewiadom o.

P odobnoć upadł, dzięki zabiegom  tych , co 
tun ikę pośw ięcenia dla dobra ogó łu  na dwu 
ramionach n o sz ą .

P oniew aż miasta spożyw ają i przerabiają 
to co wieś produkuje, ponieważ w  tych m ia­
stach są obecnie w iększe kapitały niż na wsi, 
poniewraż nareszcie m iasta stanęły na w yży­
nie obecnej dziejowej działalności, do miast 
n ależy podać rękę wsi i w ydźw ignąć ją  z kry­
tycznego położenia. Skoro porządnie w y­
pracowane projekta ukażą się, skoro na czele 
in8tytucyj staną ludzie fachowi, a następnie 
zaw ezw ą do w spółzaw odnictw a rolników , to

sób dla Izraelity  n ieprzyjem ny— dajm y na to 
że artykuły: „Nasza niezaradność w  obec 
sprytu żyd ow sk iego”, „Zysk i O szukaństw o” 
również przyjem nem i dla pewnej cząstki na­
szego społeczeństw a nie b y ły . Czyż to jednak  
m oże czy powinno nas pow strzym yw ać od 
m ówienia prawdy w oczy. Z łe zakorzeniło się 
zbyt g łęboko, rozsiadło tak w szechw ładnie, 
że kto go śm ie poruszyć, kto w yciągn ie dłoń  
aby pochw ycić i w yrw ać część tego chwastu, 
na g łow ę sw oję sprow adza grom y. M y nie 
potępiam y ogó łu  żydów , nie chcem y z nich  
zbierać w zorków  dla  szykany i szyderstw a, 
dla nienaw iści kastow ych. T o by nas p on iża­
ło  w obec sum ienia naszego, w ob ec sądu o- 
Sołu którego jesteśm y sługam i. A le  przyzna  
Izraelita że ow e jednostk i źle czyniące, że 
egoizm  i chęć n iepraw ych zysków  zbyt są li- 
CZae> zbyt w ydatne iszk od liw e aby je  pomijać 
m ilczeniem . N ie  chcem y tw orzyć kroniki 
skandalów, choćby nam faktów  i m ateryjału  
do niej n;e zbrakło. Chora ow ca zaraża całe 
stado, ow iec tych  w ie le— cóż dziw nego że śród  
taiangi w yzysk iw aczy g iną najzacniejsze chę- 
01 najlepsze zam ysły , śród n aszych  żyd ów  o- 

ywateli powstałe?.. N ie m yślim y polem izować  
w  kwestyi krzyw oprzysięstw a, czy chrześci­
janie czy żyd zisąm oraln iejsi, rzetelniejsi, ucz­
c iw si to chyba rozstrzygają tylko statystyczne

zam ożniejsi i  nawet w cale dobrze m ający się 
w łaściciele ziemscy, zostaną niejako zm usze­
ni do czynnego przyłożenia ręki. Próbójcie w ięc  
w y w szyscy co kochacie og o ł i w ierzycie w  
jego  losy przyszłe, pokażcie jako nie stano­
w icie pewnej klasy społecznej’, lecz zastęp  
obywatelskiej drużyny. Zróbcie krok p ier­
w szy  do zespolen ia interesów  w si i miasta, 
a pom nijcie, że ów  interes to najpotężniejszy  
w ęzeł, najsilniejsza spójnia tak jednostek  jak  
ludów  całych. D ają się s ły szeć g łosy , że  
prowincyja żyć poczyna, że na jej tle jaw ią  
się now e nieznane św iatełka. N ie gaśm y ich, 
ale podsycajm y palnym  m ateryjałem . N ie­
chaj ci, eona nas dziś patrzą, chcem y rzeknąć 
więcej, co m yślą z nami, podążą oparci na 
sum ieniu naszym  w  drogę zaw odów , ale w e 
w spólnych  trudów  drogę.

N ie uchylajm y się od poświęceń, jeże li one 
celow e, jeż e li rezultatów  pom yślnych są za­
pow iedzią. Niechaj nas nie rozd zie la  duch 
zaw iści, bo on jak dem on śm ierci, jak w iedź­
ma zguby, p iek ielny  zaw iedzie taniec na na­
szych  m ogiłach, zgrzytem  szyderstw a przy­
szłość powita.

N ieśm y pieniądz i zdolności na ołtarz ofiar­
ny, podnośm y tych co upadają, naprowadzaj­
m y na tór praw dy zbłąkanych...

W spólnem i siłam i zagrodźm y drogę w y- 
dzierczej lichw ie, co szpon skorpiona zatapia 
w  pierś dobrobytu, zgotujm y kredyt ziemi 
co nas żyw i, porw ijm y sieć zgubną co nas 
oplata. N iechaj ta część społeczności naszej, 
co m yśleć um ie, co pracow ać um ie, n ie uch y­
la się od trudów. G dziekolw iek  jest, niech  
działa.

Śród tłum u anachoretów  są źrenice bystro  
patrzące, niechajże one nie prześpią brzasku 
przedśw itów ... bo inaczej, biada im i hańba 
im! Już nie raz w ołaliśm y o zaradzenie tak  
w ażnym  sprawom , dotąd nie w idzim y skut­
ków.

C zyż  prowincyja zawsze ma pozostawać 
bierną, czyż nie potrafi przynajmniej w ypo­
w iedzieć tego co jej brakuje? W szak że  i ona 
m yśli o jutrze, wszakże i ona w sprawach 
ogó łu , w  swoich sprawach g łos zabrać p o­
winna. Czekam y na g ło s  ten, aby go przed­
staw ić sądowi opinii zbiorowej. Skutki poka­
żą, jako nie jesteśm y ludźm i słow a, lecz czy­
nu, że m iłość ogółu  nie frazesem , ale treścią  
naszego życia.

cyfry. Izraelita  m ógłb y  ciągnąć w odę na sw o­
je kółko, my na sw oje— a na tego rodzaju za­
jęcia brakuje nam czasu i chęci; śm iesznym  
się w ydaje rów nież szukanie nieprzyjaznego  
usposobienia dla żydów  w  religijnym  uprze­
dzen iu— chyba Izraelita tego  do nas stosow ać 
nie raczy.

Że żyd zi uparcie trzym ają się swojej trady- 
cyi, w iem y o tym  zbyt dobrze, że w tej tradycyi 
jest mowa o rzetelności, w zeznaniach i przy­
sięgach; uczy nas łaskaw ie Izraelita, cytując 
przykazanie B oskie , słow a talm udu i zdanie 
M ajm onidesa autora: „ lad  hachazaka” .

G d yb y  Izraelita zacytow ał jeszcze owe 
proste słowa: „Kochaj b liźn iego sw eąo jak  
siebie sam ego” w praw dzie nie z gorejącego  
krzaku, ale z ust C hrystusa wyjęte, gd yby  
w  piersi tego  co pisał: „K rzyw oprzysięstw o  
u ży d ó w ” tlała n ie chęć odwetu, ale iskra m i­
łości synow skiej dla ziem i co go  w ykarm iła  
i w ychow ała, toby innym  okiem  patrzył na 
kwestyją n ie żydow ską ale społeczną, toby 
nie zarzucał nam że: „nosim y na oczach szkło  
potw orne w y szlifowane uprzedzeniem ”. Mniój 
egoizm u, szanowmi pa*iowie, mniój rozsądku  
i sprytu a więcej dobrej w oli, ciep łego serca. 
W tenczas O piekun nie polem izow ał by 
z Izraelitą —  kwestyja żydow ska stałaby się 
kwestyją obywatelską, sprawą dla której pra-

C zy m iasta i prowincyja umieją postaw ić 
kw estyją w ten sposób, zobaczym y...

■11111 KLBBfll.
I^o wieść

Maryi S z e l i g i .
( Ciąg d a ls z y ).

B y ło  to w  drugiej połow ie sierpnia— zło ­
ciste łany zboża zn ik ły  pod ręką pracow i­
tych żniwiarzy; — ty lko  zielon e dyw any łąk  
urozm aicały w idok, ożyw ia ły  koloryt jed n o­
stajny ogołoconych  pól. C isza g łęboka ra­
zem z m rokiem  ogarniała ziem ię; —  czasem  
d olatyw ały  dźw ięki dalekiej piosenki w ieś- 
niaczój, tęsknój, m arzącej... Em anuel czu ł 
w p ływ  tej spokojności natury i, oparłszy g ło ­
w ę o poduszkę pow ozu, m ilczał zapatrzony, 
zasłuchany.

H rabia W ład ysław  ś le d z ił go uważnie; 
w reszcie rzekł:

—  Z ałożyłbym  się, że pan m arzysz —  
o czym ś bardzo m iłym  dla duszy.

—  Praw da panie hrab io!— odparł uśipie- 
chając się.

—  Jest to m oże n iedelikatn ie z mój stro­
ny — ale pow iem  zawsze moje przypuszcze­
nie:— pan m yślałeś o kobiecie!

—  T ak !., nie zaprzeczam  w cale!..
— M ożna poznać! R ysy  pana przybrały  

wyraz tkliwej łagodności! A le stąd wniosek, 
że się pan kochasz?..

—  K ocham ! — w yrzek ł pewnym ; harmo­
nijnym  głosem .

— O d jak dawna? , jeśli, w olno wiedzieć?
—  O d trzech lat!
—  K ogo pan zna z im ieniem  B eaty? — 

spytał nagle, n iby z niechcenia hrabia.
—  M łodą osob ę— piękną, w ykszta łcon ą— 

ale ubogą.
—  N azw iskiem ?
—  N ie ma ani nazwiska, ani ro d z icó w !
—  Jak to?  —  nie m oże być?., zaw oła ł 

hrabia.
— T ak  je s t— rzek ł Em anuel.
—  C zym że się  zajmuje?
—  R obi cacka, rzeźbi, —  ma stąd u trzy­

manie !
—  Pracą rąk sw oich!— i m łoda?— i ładna?
— L at ośm naście, — bardzo piękna!

cow ali b y  w szyscy, a o krzyw oprzysięstw ach, 
lichw ie, oszukaństw ie, Chrześcijanizm ie iT al- 
m udzie nie byłoby m owy.

„N ienaw iść szyki łam ie” woła Izraelita, 
my cierpim  judeofabiją —  która w yw ołuje aż 
kruszenie kopii naszych przeciw ników .— Za 
co i o co .— C zy to jest walka o byt, czy tur­
nieje na arenie przekonań? N ie—-to tylko zw a­
da o m onopol... bój o gienezę dzisiejszego ży ­
cia... o grosze. Z zapału w alki m iarkujem y że 
spraw a jest ważną. _

Żądają od nas łagodności. . ugrzecznienia, 
wyrafinowanych słówek. N ie  zaw sze tylko  
kłaniać i uśm iechać się można.

Ł ą czy n a sz iem ia jed n a iid eja  jedna, w spra­
w ie o°*ółu słowo tak potępienia jak pochwały  
istn ieje nie dla kast pewmych i klas pewnych  
ale dla tych w szystk ich  co się obywatelam i
społeczeństw a zowi^/.

Sądzim y że Izraelita  zdanie nasze podziela  
w tym  razie.

*  *
*

Zm arły niedawno w  W arszaw ie, bankier 
M ajer Bersohn, znaczną część ze sw ego m ie­
nia przeznaczył na cele dobroczynne: Rs. 
50,000 zapisał na urządzenie szpitala dla d zie­
ci żydow skich; procent od rs. 6 ,000 przezna­
cz y ł w  części dla szpitala starozakonnych, dla
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— Ha! to dziwne!— Beata! mówił zamy­
ślony hrabia.

— Ależ to nie nią jesteś pan zajęty?—za­
pytał znowu.

— Jestem  jój narzeczonym!
— Co?., co?., ona już rozporządziła swą 

ręką?
— Tak panie hrabio! — odparł Emanuel 

zimno.
— A ! Szczerze winszuję wszelkich po­

myślności !
Państwo pewno korespondujecie ze sobą?
— Nawet często— pocieszamy się chociaż 

listowną wymianą myśli.
— Ali!—to bardzo dobrze! — powiedział 

hrabia W ładysław—i jakby go już ten temat 
znudził, przestał mówić, za to myślał wiele, 
jak  się zdawało po często zmieniającym się 
wyrazie twarzy.

Ciemno już było gdy powrócili—Elodyja 
wyszła na ich spotkanie przed ganek pałacu. 
"Wbrew zwyczajowi, hrabia poprzestał tylko 
na uściśnieniu podanej mu rączki i przeszedł 
roztargniony. Z kolei, rączka ta dotknęła 
dłoni Emanuela, który mimowolnie zadrżał 
pod tym ujęciem miękkim i ciepłym, drob­
nych różowych paluszków. W ieczór był cu­
downy: księżyc srebrzystym blaskiem rzucił 
na roztaczający się w kolo pałacu ogród, ni­
by mgłą świetlaną, wśród której fantastyczne 
cienie drzew olbrzymich formowały dziwne 
figury, niby ciemne widma nieruchome i groź­
ne, których kształty, ukryte pod zasłoną nie­
przejrzaną, rysowały się w wyobraźni rozbu- 
jałej cichością i nocą. Lekki wietrzyk prze­
biegał czasem, szemrząc na wyścigi z stru­
mykiem, przepływającym gaje, który zdawał 
się szeptać nieprzerwanie nadbrzeżnym kali­
nom i wierzbom jakieś miłosne dzieje,—a te, 
niby drażniąc się ze swawolnikiem, potrząsa­
ły  zroszonemi listkami i odpowiadały cichut­
kim śmieszkiem pustoty. W ięc strum yk żwa­
wiej podskoczył po kamykach i odwdzięczył 
się stłumionym chichotem. Zdała żałosny 
dyjalog, nigdy niepocieszonych żab, mięszał 
się z gwarem śpiewki polnych koników. Lecz 
na łące odezwał się świst ponury:—to zacny 
domator żółw—okazywał swoje niezadowol- 
nienie, że mu hałaśliwa zgraja nie pozwala 
zasypiać spokojnie. I  nastała chwilowa cisza. 
Mglisty obłoczek przepłynął po niebie, za­
słonił księżyc i zniknął bez śladu, utonął 
gdzieś w przestrzeni. Jasna gwiazda zabły-

instytutu głuchoniemych, na odzież dla bie­
dnych, i t. d.; procent od rs. 3,000 zapisał 
w jednym  roku na wsparcie dla niezamożne­
go studenta, w drugim na wsparcie podupa­
dłego kupca, a w trzecim na wyposażenie 
panny biednej — izraelitki; rs. 3,000 na bu­
dowę nowej synagogi: rs. 1,000 na rzecz 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynno­
ści i rs. 1,000 na rzecz ubogich w osadach 
Grójec i W arki, i t. d. Wogóle legata wyno­
szą 71,110 rs. _

Oby liczba podobnie myślących bogaczy 
coraz bardziej wzrastała.

*  *
*

W  roku bieżącym mają rozpocząć u nas 
budowę dwu linii kolei żelaznych stanowią­
cych jednę całość, mianowicie: jednej z M ła­
wy do W arszawy, która będzie przedłużeniem 
budującej się obecnie kolei Gdańsko-M ław- 
skiej,— i drugiej z W arszawy przez Lublin 
i Uściług do kolei Brzesko-Kijowskiej. Obie 
te linije stanowić będą najkrótszą drogę do 
zbliżenia morza Czarnego z Bałtyckim. Przy- 
tym nadmienić wypada, że wybudowanie ko­
lei przechodzącej przez Lublin i gubernią lu ­
belską, ułatwi właścicielom ziemskim tych 
okolic utrudniony obecnie z powodu braku

i sła nadzwyczajnym blaskiem, zachwiała się 
i zgasła spadając.

Elodyja, siedząc na balkonie, ścigała 
| tęsknemi oczyma niebo zasiane mirjadami 
j  światów — i ziemię tak piękną, tak powabną 
1 w swoim śnie lekkim jak  młodej dziewicy. 
Naprzeciw hrabiny stał Emanuel milczący,

| zadumany. W głębi siedział W ładysław, pa­
ląc cygaro i kołysząc się niedbale na krześle.

| Uroczystą ciszę przerwało wejście służby 
z przyborami do herbaty, którą według ży- 

j  czenia Elodyi miano pić na balkonie. Duża, 
matowo lampa, oświeciła zgromadzenie; hra­
bia spojrzał na żonę i nagle się zadziwił:

— Tyś płakała? ty płaczesz Djola? cóż ci 
i to?

Emanuel skierował machinalnie wzrok 
i ujrzał przejrzyste płynne dyjamenty, spada­
jące z jedwabistych rzęs młodej kobiety— 
oczami powtórzył zapytanie hrabiego.

— Nic mi nie jest!—odparła Elodyja z nie­
zwykłą łagodnością — czytałam przed chwilą 
smutną historyją — Jocelyna dodała podno­
sząc załzawione oczy ku księciu-bibljoteka- 
rzowi — i rozrzewniła mię. A  teraz ta noc, 
taka piękna, cicha—uprzytomniła rai dopiero 
czytane szczegóły pierwszych strof poematu, 
i —i nie mogłam oprzeć się wzruszeniu!...

— No! widzisz pan jakie to jeszcze dziec­
ko! nie dawajżc jej pan takich książek, bo 
będzie nad każdą, łez wylewała potoki!—rzekł 
niecierpliwie hrabia.

Elodyja otarła łzy chusteczką — ale nie 
zmieniła wyrazu nieopisanej tkliwości i mięk­
kiego rozrzewnienia. Z rozpromienionym li­
cem, które rozjaśniały jakieś blaski gorące, 
jak  łuna różowa, pochyliła się nad przybo- 
rami do robienia herbaty i z nieporównanym 
wdziękiem zabrała się do nalewania i napa­
rzania; odrzuci.wszy pomoc sługi.

— Mój Boże! — pomyślał Emanuel, bez- 
J  wiednie śledząc tę postać tak wdzięczną, ni­
kłą, wiotką—jakiż to skarb rodzimego złota 
mieści się w tej duszy dziecięcój prawic— 
niestety! prawdopodobnie straconej na wieki! 
W yraźna zmiana zaszła w postępowaniu Djo- 
li z Emanuelem: z lękliwą trochę uległością 
mówiła według jego tajemnego życzenia, spo­
kojnie i poważnie nawet. Oczy je j—z nie­
śmiałym zachwytem wznosiły się ku niem u— 
zapomniała minek i kaprysów.

— Zaprzestała próżnej kokieteryi nawpół 
naiwnój! — pomyślał Em anuel— i z większą

dobrych dróg wywóz produktów rolniczych 
i podniesie znakomicie cenę ziemi.

*  *
*

W  Nowej Aleksandryi (w Puławach) za­
kłada się znowu fabryka mączki kartoflanej, 
mająca przerobić rocznie od 300 do 400 ty ­
sięcy korcy kartofli. Właścicielem fabyki bę­
dzie p. Udo Lenneep.

*  *
*

Petersburskie Towarzystwo handlowo-prze- 
mysłowe otworzyło w Warszawie agencyją 
którój czynności rozciągać się mają na W ar­
szawę, całe Królestwo Polskie, Galicyją i ks. 
Poznańskie. Towarzystwo to utrzymywać bę­
dzie w Petersburgu i w Moskwie nieustające 
wystawy płodówprzemysłowych, fabrycznych 
i rękodzielniczych, oraz wszelkich przedmio­
tów w związku z ich produkcyją będących. 
A jentura warszawska ułatwiać będzie produ­
centom naszym przesyłanie swoich wyrobów 
na wystawę do Petersburga lub Moskwy. 
Okoliczność ta jest bardzo wielkiej wagi, albo­
wiem posłużyć może za środek do rozszerze­
nia naszego handlu wywozowego do Cesar­
stwa. Dla tego też zwracamy na to uwagę 
przemysłowców, fabrykantów i rzemieślników 
naszych i radzimy korzystać z nadarzającej

serdecznością odpowiadał na jej słowa deli­
katne i tkliwe niemal.

Następnego dnia, Emanuel ciągle siedział 
w biblijotece— obiad według przyjętego zwy­
czaju przysłano mu do jego mieszkania; nie 
widział więc wcale hrabiego ani Elodyi. D o- 
pićro wieczór przyszedł lokaj prosząc o-0 do 
pałacu.

Idąc ujrzał hrabiego W ładysława na bal­
konie — jak  wczoraj — pośpieszył tam, lecz 
wpierw musiał przejść wszystkie pokoje. N a 
wschodach spotkał Elodyją.

Białe muśliny owijały jej śliczną, pełną 
gracyi postać—włosy rozpuszczone przytrzy­
mywała wstążka niebieska—była bledziuchną 
dzisiaj i jakby smutną.

— Czy pan uwierzy, że ja  płakałam noc 
caity nad losami Jocelyn’a i Laurencyi?.. za- 
częła idąc z nim razem.

—- To bardzo źle! Przykro mi że dałem 
do tego powód! odparł Emanuel patrząc na 
nią z współczuciem.

A h! ja  panu dziękuję!.. A le—J a  wiel­
bię, podziwiam Jocelyn’a, lecz rozumiem ty l­
ko Laurencyją! Dans les autres — c’est lui 
que j ’aimais!..— zawołała z zachwytem.

— Może ona kocha kogo?., biedne dziec­
ko!—pomyślał Emanuel.

— Ideałem godnym wr całej rozciągłości
typu, naśladowania— jest tylko Jo c e ly n_
rzekł głośno.

— I —i pan byś tak postąpił jak on?..
— Bez wahania! pani!
— I  bez bólu może?., pytała tonem skar­

gi jakiejś.
— Dla czego takie mniemanie? — rzekł 

zdziwiony.
— Zdaje mi się—że pan jest bardzo zimny 

z natu ry—zimny jak  biały marmur posągu!..
— Oh! nie!., nie!.. — zaprzeczył mfmo- 

wolnie.
— J a  niestety!—zawołała nagle ożywiona 

E lo d y ja— jestem wprost przeciwnego uspo­
sobienia!.. Jedna chwila to dosyć —aby mo­
je serce uczuło gwałtowne wrażenie, przez to 
cierpię — szarpię się — nie umiem panować 
nad uczuciem i wrażeniami — nie rozważam 
nigdy!.. Nie potrafię nawet ukryć co się 
w mej duszy dzieje, choć zawsze — prześla­
dowali mię tym: M atka, guwernantki, W ła­
dysław... mówią, że to bardzo śmieszne, 
i oznacza złe wychowanie!..

się sposobności. Towarzystwo pobierać będzie 
umiarkowaną opłatę za miejsce na umieszcze­
nie nadesłanych okazów.

*  *
*

Odczyty pp. Makowieckiego i Wiślickiego 
drukowane w Gazecie Przemysłowo-Rze- 
mieślniczej, wyjdą w oddzielnych odbitkach 
i sprzedawane będą po kop. 5.

*
*  *

Nezależnie od seryi odczytów ludowych, 
w zeszłą sobotę w sali Resursy Obywatel­
skiej odbyła się prelekcyja Julijana Ochoro- 
wicza członka naszej Redakcyi. „O kształceniu 
yjlasnegocharakteru.* Było osób 1500. Odczyt 
ten drukować będziemy w Opiekunie zaczą­
wszy od przyszłego numeru.

*
*  *

Na piątym odczycie popularnym (J. M. K a­
raibskiego) w teatrze Rappo było osób 650. 
Powodzenie odczytów bynajmniej nieślubnie, 
gdyż bilety już we Czwartek rozkupione zo­
stały. Następny odczyt mieć będzie w Nie­
dzielę p. Filip Sulimierski. „O  różnych ple­
mionach ludzkich” z odpowiedniemi oka­
zami.
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m osferze p rzed p o k o ju  i g a rd e ro b y .  ̂ N iem ały
też zaszczyt p rzynoszą  naszem u  poecie, w y rz e ­
źb ione w szkicow ych k o n tu rac h , postaci sza- 
raczkow ej sz lach ty , o raz sy lw etk i dziedz iców  
i p len ip o ten tó w  z „O ficy ja lis ty  .

W  m alow aniu  dodatnich charakterów  m niej 
je s t  szczęśliw ym  nasz pow ieściop isarz. G o rą ­
ca m iłość dobra  i serdeczne wyróżnienie barw ą 
o b ło k ó w  zasłan ia lica ty ch  bo h ateró w , k tó rzy  
po zy tyw n ie  w im ię zasad  sw ego tw ó rcy  p rz e ­
m aw iać m ają. P o ś ró d  zg rupow anych  w y b ra ń ­
ców , tłom aczów  m yśli p o e ty  w  spo łecznym  
d ram ac ie  tru d n o  nam  d o p y tać  się w  tej lub
ow ej, w ybranej je d n o stc e  odm iennych  rysów .
W szy stk o  po p ra w icy  zlew a się tam  w  k u lis tą  
fo rm ę b łę k itn e g o  n im bu , ja k  po jedyncze czę­
ści pom ysłu  m a la rza  na re lig ijn y ch  obrazach , 
w ystaw iających  P rz en a jśw ię tszą  R o d z in ę  lub  
w niebow zięcie M adonny . Z y g m u n t W idzk i, 
ów ty tu ł  uśw ięconych  m yśli, ów sobow tor 
sam ego  poety , ró żn i się od  in n y ch  w spó łu ­
czestn ików  aposto lsk iego  t r u d u  je d y n ie  g ru b ­
szym  nałożen iem  b łę k itn y c h  i z ło tych  farb , 
a pośró d  ca łego  g ro n a  d o d a tn ich  dzia łaczy

—  B ied n a  p a n i!., p o w ied z ia ł E m anuel
2 serdeczną sym paty ją .

— B a rd z o  b ied n a!., sz ep n ę ła  opuszczając  
głów kę n a  p ie rs i, ja k  kw iatek  obciążony ro są .

S tan ę li u  d rzw i b a lk o n u  —  s tą d  d a ła  się 
słyszeć a ry jk a  de la belle Helene n u co n a  p rzez
hrab iego . . . J

—  J u ż  d ru g i d z ień  w y g ląd asz  nu  p an i cosj 
m glisto! zaw o ła ł w y c iąg a jąc  rę c e  do żony.
Czy znow u k s ią żk a ?  _

—  D o b ry  w ieczó r p an ie  h ra b io !— odezw ał 
się E m an u e l.

—  A h ! b o n jó u r!— m on p rin ce !— odpow ie­
dział n ag le  zachm urzony . H ra b in o  E lo d y jo !  
m usim y dziś pom ów ić o tu a lec ie  tw o je j! B a l 
za d n i dziesięć!

■— Z ostaw  to  sta ran iom  p an n y  13ertel.
— N ie! C h cę  żebyś b y ła  p ięk n ą . P ie rw szy  

raz cię p o k ażę  naszem u św ia tu — m usisz p rz e ­
w yższać w szystk ie pan ie  s tro jem  i u ro d ą . N a­
szy jn ik  p rzy w iez ie  G ucio  — p yszne  w  m m  
b ę d ą  b ry la n ty !  N asze k o b ie tk i pożó łkną  
z zazdrości!

—  N ie w łożę go! a  p o sru u   '
—  V a! va! p e tite  m ignonne! A le  sukn ia  w „O ficyjaliście”je d e n  ty lko  m oże k siąd z :A n a- 

m usi b y ć  o d p o w ied n ia! i  staży  od b ija  od je d n o s ta jn eg o  tła , d z ięk i po-
I  h ra b ia  W ła d y s ła w , z n ie u s tra sz o n ą  w e r-  I łączonem u w nim  z u rzędow ym  fundam en tem  
„   i „ i i — onisv  tua-1 fW W nieh  ch arak te ró w , odcien iow i serdecznejw ą począł ro b ić  ró żn e  m alow nicze opisy  tu a  

le t, ja k ie  w id z ia ł— na balach  i ra u ta c h — ok a­
zując w  ty m  g łę b o k ą  znajom ość. B y ł n iew y­
czerpanym  w  ty m  p rzedm iocie , o p o w iad an ia  
u rozm aica ł an e g d o tk a m i —  i ca ły  w ieczói 
u p ły n ą ł na ta k ie j zabaw ie. E lo d y ja  ru m ie n i­
ła  się, b la d ła —  g n ie w a ła —nic n ie  pom ogło . 
E m an u e l n a tu ra ln ie  m ó w ił m ało — ale czasem  
zręcznym  słow em , pom ógł E lo d y i w je j za­
k ło p o tan iu , na d w u zn aczn ik i i ż a r ty  W ła d y ­
sław a. O  je d en a stó j, p o żeg n a ł ich —  i roze­
szli się w szyscy zapew ne zm ęczeni. H ra b ia  
zem ścił się za  w czorajszą rozp raw ę, k tó ra  go 
nu d z iła . P o tra fi ł ich  zm usić do  za jęc ia  się 
sw oim  u lu b io n y m  tem atem .

E lo d y ja  po d ając  ręk ę  E m an u e lo w i, w y­
m ow nym  spo jrzen iem  p rz e p ro s iła  go, za  ta ­
k i w ie c z ó r - i  p o sk a rży ła  się za siebie. Z ro ­
zu m ia ł d o b rze  w yraz tych  szafirów  w o p ra ­
w ie dyjam entow ój — i choć po tym  n ie by ł 
z  siebie zadow oln iony  —  o d p ła c ił jój je d n a k  
uśm iechem . A  uśm iech  ślicznie zd o b ił je g o  
tw arz  m ło d z ień czą!.. (G  «•)

NASI P01N1EŚCICP1SARZE.
n.

Adam Pług.
(Dokończenie).

Sielski w ieszcz-socyjalista , ja k k o lw iek  u w a­
ża uczucie za p ie rw sz y  czynn ik  w p rocesie  
tw orzenia, zn a  p rzec ię  sw e szlacheckie sp o łe­
czeństw o w e w szy stk ich  je g o  najc iekaw szych  
typach— przedstaw icielach , a  posiadając, w dość 
w ysokim  sto p n iu  zdolność plastycznego^ od­
tw arzan ia , rze źb i charaktery ujerąne (o ile je  
rozpoznać je s t  w stan ie ) z ko rzyśc ią  d la  sa ty ­
rycznej p ło d ó w  sw oich tendency i. I 

S zczerym  też pok lask iem  u zn an ia  k ażdy  m iło­
śn ik  p ra w d y  w litera turze  po w ita  p ęk a tą , tępą 
figurę p o d sę d k a  Z d zie rk o w sk ieg o  („D u ch  
i k rew ” ), ow ego „ libcry ja listy” , k tó ry , tr z y ­
m ając się zd a ła  od  ko llo k a to ró w , i p io ru n u ­
jąc  zaocznie n a  a ry s to k ra tó w , o k ła d a  k ijem  
sw ego lo k a ja  za to , że ten  zuchw ały  z psem  
n a  pożyw ien ie  ośm ielił się  pom ien iać . P a n i 
p rezesow a w  „O ficy ja liśc ie” , ta  dru ga  potęga  
cho rążyny  z „ D u c h a  i k rw i, odzyw a się do 
n as  żyw ym  słow em , g iestem , czynem , p rz e d ­
staw iając  z żyw ego  w zo ru  o d tw o rzo n y  o rg a ­
nizm , n a b rz m ia ły  dz iedz iczną ch o ro b ą  w y­
pieszczonej pychy , a  je j p o w iern ic a  J a rm u s ia  
■—to w ykończony  ty p  przeb ieg lej dw orki, w y­
chow anej na w ieczną  n iew olę w  stęch łe j a t-

do d a tn ich  ch a rak te ró w , odcien iow i serdecznej 
rubaszności. T a  sam a cecha o d ró żn ia  ta k że  
n ieco śród  w łaściw ego nieba ideglów  i s io strę  
k sięd za  W ik a re g o  w pow ieści „ D u c h  i k rew ” .

W szy s tk ich  zwycięskich  b o h a te ró w  P łu g a  
m ożna ja k b y  jednego określić . Ł zaw a , p rze w a­
żn ie  b ie rn a  m iłość  chrześc ijańska, a s tą d  p o ­
bożność i  n ap ó ł-lęk liw e  aposto lstw o ku  
p rzy w ró c en iu  rów ności m iędzy  ludźm i i zn ie ­
sien iu  kastow ej niew oli po duchu i ciele, 
ch o ro b liw a czu łostkow ość w s to su n k ach  ro 
dz innych , a n a d  tym  w szystk im , ja k o  n a j­
w yższy  w yraz zak lęcia  „d u c h  pośw ięcenia 
i ofiary”— oto zb ió r  psych icznych  sk ład n ik ó w , 
w y p e łn ia jący ch  g łó w n ą osnow ę id ea ln y ch  j e ­
go  postaci.

Z do lnośc i w ięc plastycznego od tw arzan ia , 
ja k k o lw ie k  og ran iczonej w ogóle  do ujemnych  
charakterów, n ie p o d o b n a  odm ów ić P łu g o w i. 
Z obaczm y te ra z , jak iem i w ę z ły  spaja on te 
p ie rw iastk i, jak ich  śro d k o w  używa^ do w y­
św ie tlen ia  ich  w artośc i w sy tu acy jn e j g rze  
pow ieściow ego w ątk u .

jG aw ę d a  zazw yczaj u  P łu g a  zastępuje czyn; 
sąerok ie , kaznodzie jsk ie  naw iasy  p rze ry w ają  
częstokroć opow iadanie w  n a jd ra m aty cz n ie j-  
szym  m iejscu; osobista  w aga i w p ływ  je d n y ch  
b o h ateró w  n a  d ru g ic h  o g ran icza  się p raw ie  
zaw sze na zdaw kow ej m onecie s ta rego  m o ra ­
łu . D ość tu  p rzypom nieć s to su n ek  S zerep ec iń - 
sk iego  do M ary jan a , B o g u m iła  do ro zd z ie lo ­
nej ch łopo  szlacheckiej d ru ży n y  s ług , Z y ­
g m u n ta  W id zk ieg o — do szaraczkow ej sz la ­
ch ty , zeb ranej n a  kuflow ą n a ra d ę  u  A b ra m a  
w R aczkach . D ość zw rócić uw agę n a  b rak  
ch rono log icznego  p o rz ą d k u  w p rzedstaw ian iu  
dziejów  O ficy ja listy  i je g o  ro d zin y , o raz n a  
spóźnione objaśn ien ia, oddzie la jące  częstokroć 
zb y t ostro  i p rz y d łu g o  p ió rw sze zaznaczenie 
fak tu  od j  ego naj bezpośredniej szych n as tęp s tw , 
ja k  to  m a m iejsce np. w  opow ieści owej sceny

nę w b u d y n k u , nie p rze n ik a  do nas p rom ień , 
roz jaśn ia jący  ten d en cy ją  u tw oru .

U k ła d  w y p ad k ó w , zm ieniających  pow ie­
ściow e do le , je s t  tu  praw ie zaw sze o p a rty , na 
p rzypom inającym  n iem ow lęctw o sz tuk i, od ­
w iecznym  „d e u s  ex m ach in a” . w yszuka­
nym , obfitym  doborze  tego  ro d za ju  p o sp o li­
tych , pow ieściow ych  w iązań , p rasta ry ch , p o - 
m oczniczych  d la  strudzonego  a rty s ty  ogniw  
i p o d staw ek , ce lu je  p rze d  inne  m i p łodam i 
„O ficy ja lista” , u tw ó r, k tó ry b y  słuszn ie n a ­
zwać m ożn ab y ło  n ajlepszą  z p o p u la rn y c h  spo­
łecznych  g aw ęd  naszego  p isa rza , szacow nym  
zbiorem  u d a tn y ch  sie lsk ich  p o r tre tó w , lecz 
zarazem  ze wrzg lęd u  ne ch w ie jącą  się i ła tan ą  
cudam i b u d o w ę—jedn ą  z najgorszych, je ś li n ie 
najgorszą  je g o  pow ieścią  ')•

D la  u sp raw ied liw ien ia  choć w  części n a ­
szego sąd u , k tó ry  się m oże n ie jed n e m u  z czy­
te ln ik ó w  w yda zb y t ja sk ra w y m , p rz e d s ta w i­
m y w  k ilk u  s łow ach  je d n e  z cudownych  tk a n ek  
(g łó w n ą ) , sk ład a jący ch  się  na osnow ę p o ­
w ieści. . . .

Z y g m u n t W id zk i, po  u trac ie  m ienia, na 
sam ym  w stęp ie  do w ędrów k i swej „za s łu ż ­
b ą ” , sp o ty k a  n iespodzian ie  znajom ego sobie 
od la t d z iec innych  k s ię d z i, k tó ry  w yp łacając
się ja k o b y  z d łu g u  w dzięczności (zaciągn iętego
u  ojca b o h a te ra ) w y ciąg a  ku  n iem u  życzliw ą 
d ło ń  z p e łnym  trzosem ; później „ n a  s łu ż b ie ” 
tenże W id zk i oca la życie swej p rześlad o ­
w czym  z narażen iem  w łasnego ; w trzec im  zaś 
pery jodzie  pow ieściow ego sw ego żyw ota, ś ró d  
ciem nej nocy , za p rzy p ad k o w y m  zapalen iem  
słom ianej p ochodn i ( jak b y  zasło tkn ięc iem ,m a­
gicznej la sk i) spostrzega n a  d rodze g ru b y  ła ­
d u n ek  bankow ych  b ile tów , a  o k ilk a  k roków  
dalej poszkodow anego w rozpaczy , k tó ry  na 
w idok  znalezionych  p ien iędzy , p ad a  tru p e m  
u  stóp dob roczyńcy , a  fak t ten  o d k ry w a  nasze- 

w ybrańcow i szczęśliw ą w yspę, istnem u
w  m in ia tu rze  K ró les tw o  B oże n a  ziem i (w ło ­
ści S zczęsnopo lsk iego) a  n ad to  opróżn ioną 
przez  tę  szczególną śm ierć— posadę p len ip o ­
te n ta  ro z leg łeg o  m ają tku .

M og libyśm y  jeszcze w ięcej w  sam ym  
O ficyjaliście naliczyć  ta k ich  w ypadków , o j a ­
k ie w  k lechdach  ludow ych  n ie tru d n o , a  k tó re  
s łu ż ą  szczęśliw ie P łu g o w i, w b ra k u  o rg a n i­
cznych pow ieściow ych  w ęzłów  do lu to w a­
n ia  g aw ęd  i p rzenoszen ia  z m iejsca n a  m ie j­
sce dz ia ła jących  postaci. N ie u w ażam y  j e ­
d n ak  za stosow ne w chodzić w  te i ty m  podo­
b n e  szczegó ły , m ając  n a  w zg lędzie  zak reślo ­
n ą  zo-óry szczup łość  ram  a r ty k u łu , w  k tó rym  
nam  g łó w n ie  chodzi o to , ab y  uchw ycić zbio- 
row y°ustró j p o jedyńczych  cech, podnoszą­
cych  lu b  zn iża jących  w ew nętrzną pełność 
i zew nętrzne w ykończenie dość licznych  
p ra c  pow ieściop isarza . .

N ic  jeszcze d o tą d  n ie w spom inaliśm y o n a j-  
zew nętrzn ie jszej, a p rzecie od całości b u d o ­
w y nieodłącznej szacie u tw o ró w ! łu g a  o s ło -

j a i ł .  I lU  J.JLA 14 111 •  w  w  X i  t
w lesie, g d y  au to r, zam eldow aw szy  niejasno 
sam  w ypadek , objaśnia po tym  szeroko i  d łu g o  
ca ły  p rze b ieg  po d stęp n y ch  kn o w ań  szafark i, 
a skończyw szy, na jspoko jn ie j „p o w raca  do 
g a ju ” d la  dopow iedzen ia  p ro stego  a n ag łeg o  
w p rze b ieg u  sw ym  fak tu .

G aw ęd z ia rs tw o  w szakże w  „O ficy jaliście , 
ja k o  p o p u la rn y m  tra k ta c ie  socy jalnym , je s t
0 ty le  n iezbędne, o ile p rzezn ie  zysku je  na 
rozw in ięciu  p ra w d a  spo łeczna; p rze rw an ie  
akcy i pow ieściow ego d ram a tu  w ynag radza  
tam  częstokroć p rak ty c z n a  n au k a  w szkicach
1 obrazach . Je ż e li w ięc zaznaczam y w yraźniej 
tę  u jem n ą  s tro n ę  a rty z m u  P łu g a , to  czyn im y 
to  o ty le , o ile p rzez  n ią , n ib y  p rzez  szczeli-

')  N ajlepsza  powieścią  P łu g a  je s t ,  n aszy m  zdan iem . 
D u c h  i  k re w “ , n a jsłabszym  zaś ze w zg lęd u  n a  w ew nę­

trz n a  is to tę  u tw o re m — „ P ia s tu n k a "  (1 8 5 7 ) , m im o że to k  
pow ieściow y je s t  w n iej ca łk iem  n a tu ra ln y . C zy ta jąc  tę  
pow ieśc iow ą p róbę , na leżącą, ze w z g lęd u  n a  p rzed m io t do  
p ie rw szej ćw ierci bieżącego s tu le c ia , m im ow oln ie  nasuw a 
się nam  n a  uw agę, ja k o  w y b itn a  p rzeciw staw n ia , o la t  
siedem  w cześniej n ap isan a , p o w ieść  T a d .  P a d a lic y  p . t. 

P o k o jó w k a 11. P rze d m io t te j p ow ieśc i n a leży  ju ż  w p raw ­
dzie do  d ru g ie j ćw ierc i n asze g o  w iek u ; lecz  a u to r  je s t  
p raw ie  w spó łziom kiem  P łu g a ,  U k ra iń c e m , a  ty tu ło w a  je j 
p ostać , p o d o b n ie  j a k  w  p rzy to czo n ej gaw ędzie  a u to ra  
.D u c h  i  k rew “ zalicza  się do  s łu żeb n e j, p rzy d w o rn e j k l a ­

s y ,  P a n  A . P . p rz e d s ta w ił nam , ja k o  now y  id e a ł— n a ­
p ię tn o w an e  k ra ń c o w ą  n iew o lą— p o d  m ianem  pośw ięcenia 
s łużebn ic tw o ; T a d . P a d a lic a ,  p o d  g o rszą  nieco fo rm ą  s ło ­
w a,— żyw ą s a ty rę  p ro tek cy jn eg o  s to su n k u  p a n a  do s łu g i. 
T a m , d z ięk i przesadnem u uczuciu, w idzim y d a lek ą  od  lze - 
czyw istości, w s trę tn ą  ap o teo zę  chorobliwej cnoty, tu  dzięk i 
trzeźwemu rosądkow i, rzeczyw isty  bez sztu czn y ch  o b s lo n ek
rys z ła  sp o łecz n eg o . ^  . .

P o w ie ść  „ P ia s tu n k a* 4— to  b la d a  n ić w y sn u ta  z „D z iec io - 
b<5jcy“  i n iew y raźn y  k o n tu r  p o zy ty w n y ch  w y m ag aln i ow 
„ O fic y ja lis ty '1.
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wie, o języku. Znawca języka  Zygm untowskiej 
epoki przysw oił sobie drobne piękności wiesz­
czów  z doby pom ickiewiczowskiej, a choć 
nie bogaty w artystyczne pom ysły, um ie pie­
ścić czytelnika kw iatkiem , rosą, krajobrazem  
rodzinnej strzechy, umie go nawet do chwi­
lowego pokochania swych powieściowych u- 
lubieńców  pobudzić. W  mowie jego (w czym 
żaden może z żyjących w spółzaw odników  
nie w ytrzym a z nim porównania) nie znajdu­
jem y obcych wyrazów ni cudzoziemskiej sk ła­
dni; wszędzie widnieje popraw ność, wszędzie 
czystość kryształow a, i jeśli nie stro jna 
w kwiaty, to szczera bez pretensyi prostota. 
Językow e te zalety uw ydatnił on znakom i- i 
cie m etylko w oryginalnych utw orach, lecz 
także jako  tłom acz Szekspira i W ik to ra  
H ugo.

uważają cię za człowieka uczciwego i rozu-

Streszczając to, cośmy dotąd o P łu g u  po­
wiedzieli, w yznacz przyjem nością musimy, że 
powieściopisarz ten dalekim  jes t od uznawania 
teoryi piękna dla piękna, obcej wewnętrznym, 
żywotnym  celom. Czysto uczuciowa tenden- 
eyja, gorąca chęć przyniesienia pożytku ogó­
łow i tkw ią w gruncie wszystkich, nawet na j­
słabszych prac jego . Z tego twórczego, psy­
chicznego ogniska, k tóre  spraw iło iż P lu g  jest 
poetą, w ynika co chwila blady prom ień, o- 
graniczający sferę myśliciela — artysty . L e ­
niw y bieg powieściowej akcyi, zbyt jasny  ko­
lo ry t zacierający rysy dodatnich charakterów , 
i wogóle dogmatyzm, zakładający częstokroć 
tamę rozwojowi artyzm u ponad zew nętrzną 
sztukę słowa i arabeski powieściowego k ra ­
job razu  — z tego a nie z innego pochodzą 
źródła . 1  &  Bem_

LISTY ZE STAREGO OBOZU
P R Z E Z

B olesław a P ru sa .

(Dalszy ciąg.)

(F ran u s  leży na łóżku i czyta książkę).
Ja. D obry  wieczór F ran iu! W  tej chwili

odprow adziłem  ojca panny Zofiii (F ranus
kładzie książkę)  No! ale może ci prze­
szkadzam?

Franuś. O nie, nie.... owszem, owszem!..
Ja. M ówiliśm y trochę o tobie...
Franuś. U uffL . (nakłada fajkę).
Ja. T rochę o pannie Zofii...
Franuś. Uuhum !... (zapala fajkę).
Ja. I  gdybyś mnie nie w ydał z sekretu, 

pow iedziałbym , że radziliśm y rów nież o w a­
szym m ałżeństwie... (F ranuś kręci się na łóż­
ku). No! ale może ci przeszkadzam?...

Franuś. Owszem, owszem!... słucham , słu ­
cham!

Ja. Pow iedziałbym  ci nawet, że nie wiele 
do tego in teresu  braku je  (F ranuś otacza się 
k łębam i dym u) i że uzupełnienie braków  za­
leży od ciebie...

Franuś (zryw a się). Odemnie?..
Ja. T ak  jest. I  gdybyś chciał rad  moich 

posłuchać i pewne reform y w sposobie życia 
swego w prow adzić, może za parę  miesięcy 
tańcow ałbym  na twym  weselu (F ranuś szyb­
ko chodzi po pokoju). C a la  trudność zależy 
od spełnienia kilku kobiecych wym agań, 
zresztą bardzo słusznych.

Franuś. Owszem  gotów  jestem  wiele
ustępstw  zrobić... słucham! słucham ... wiem, 
że jesteś zaw ołany kobieciarz i że rad y  tw o­
je pod  tym  w zględem  są szacowne...

Ja  (rum ieniąc się). Zawsze uwielbiałem  
płeć p iękną, ośmielam się nawet tw ierdzić, że 
spełnianie i uprzedzanie wszelkich życzeń 
dam skich stanowi moję specyjalność...

Franuś. O tóż w łaśnie wiedziałem o tym  
i dla tego chętnie w ypełnię w szystkie rady 
szanownego kuzyna. Słucham , słucham!...

Ja. Panna Zofija i jej czcigodny ojciec

Franuś (rum ieniąc się). Och!..
Ja. Zarzucają ci ty lko parę  błachostek, a 

przedew szystkim  to, że m ało dbasz o swoje 
gospodarstw o i mało zważasz na ludzi!... 

Franuś (w zruszony). N ic nie rozumiem?... 
Ja. M ało dbasz o siebie, poniew aż licho 

ubierasz się, n ieporządnie mieszkasz, a przy- 
tym  więcej w ydajesz od innych. Nie zważasz 
na ludzi, ponieważ nie starasz się zbliżyć do 
nich i nie utrzym ujesz z nimi dobrych sto­
sunków.

Franuś (zdziw iony siada na łóżko). A cóż 
to szkodzi pannie Zofii że nie jestem  elegan­
tem?..

Ja. Nie chodzi tu  o elegancyją, ale o po­
rządek. Pom yśl sam, czy zrobiłoby ci to sa- 
tysfakcyję, gdybyś zobaczył pannę Zofiję w 
zabłoconej sukni i z roztarganą  głową?..

Franuś (oburzony). A ch co za myśl... j a ­
kież porównanie!..

Ja. Porów nanie bardzo dobre, bo czym 
je s t dla ciebie zabłocona suknia na pannie 
Zofii, tym  dla panny Zofii niewyczyszczony 
su rdu t na tobie... D alej znowu, pomyśl czy 
m ógłbyś pannę Zofiję, w yprow adziw szy ją  
z saloniku o froterow anej posadzce, um ytych 
oknach, w prow adzić tu , gdzie je s t podłoga 
brudna, w oknach pajęczyna zam iast firanek, 
a zam iast krzeseł, kanap, fortepijanu, stoją 
obrzydliw e paki, b rudny  stół i stłuczona 
miska?

Franuś. No! ja  przecież sam wiem o tym, 
że dla żony potrzeba innego m ieszkania i in­
nego ubran ia ,— że potrzeba sprzętów , gości 
i w ieczorków... A le dziś nie mam żony, nie 
ma więc racyi zaprow adzać zm ian tak  kosz­
townych.

_ Ja. A  jeżeli panna Zofija bez tych zmian 
nie zechce wyjść za ciebie?

Franuś (w zruszony). A ... a... jeżeli po tych 
zm ianach nie zechce wyjść za mnie?..

Ja. D aję ci słowo że wyjdzie, tylko się 
zmień!.,.

Franuś (rozczulony ściska mnie za rękę). 
O kuzynie, Bóg... chciałem powiedzieć p ra­
wa natu ry ... nie... chciałem  powiedzieć szczę­
śliwy w ypadek sprow adził cię do mnie.,. R oz­
porządzaj mną, zrobię wszystko... byleby m o­
żna... (w zdycha). D ziw na rzecz, taka p ro ­
sta i naturalna myśl nie przyszła mi do <d0 - 
wy!...

Ja. Czy jesteś gotów  dziś naw et zacząć 
reform ę?...

Franuś. Owszem!... owszem!.,.
Ja. W ięc zacznijm y od przeliczenia twej 

garderoby  i bielizny?..
Franuś. No!,., przecież ja  nie jestem  p racz­

ka... zresztą nie w idzę gw ałtow nej potrze­
by, ponieważ wiem o wszystkim i bez r a ­
c h u n k u ...

Ja. Zobaczymy. Ile  też masz sztuk u b ra ­
nia?...

Franuś. Zaraz ci powiem... mam płaszcz, 
paleto... frak  urzędowy...

Ja. A  spodni, surdutów , kam izelek i bu­
tów?...

Franuś (namyśla się). Surdu tów  4... nie...
3, bo jed en  dałem  K acprow i. Spodni 5 par..r 
nie 4 pary  bo jedne dałem  K acprow i. No i 3 
kam izelki...

Ja. Przeliczm y też.
Zaczyna szukać po kątach, liczyć i otóż 

pokazuje się, że F ranuś ma 3 surduty , 3 pa­
ry  spodni i 2 kamizelki!...

Ja. W ięc spodnie i kam izelka zginęły?.. 
Franuś' (zm ięszany). Nie, to być nie może.. 

T ak, gdzieś się podziały... może wziął K ac­
per na parę  godzin, bo on czasem miewa 
swoje dziwactwa.

Ja. Hum !., no, a butów  ile też masz?.. 
Franuś  (myśli). Dwie pary?., tak dwie pa­

ry '—je d n ą  na nogach, d ru g ą  pod łóżkiem.

W  istocie, na Franiow ych nogach była je ­
dna  para  butów;, ale drugiej ani pod łóż­
kiem, ani gdzieindziej nie znaleźliśmy. W i­
docznie i buty wziął K acper, m iewający swo­
je  dziwactwa.

Ja. A  ile też masz sztuk  bielizny?.. 
Franuś. O d  roku  mam w szystkiego po 12 

sztuką Oto jestem  przynajm niej spokojny, 
że mi nie zginie, bo bielizna zostaje pod 
opieką D oroty, kobiety rzadkiej uczciwości... 
tak rzadkiej!...

L iczym y bieliznę i okazuje się straszliw y 
bezład. Z 12 np. koszul zrobiło się ty lko  5 
w ciągu roku! a i z tych 5 dwie by ły  cudze. 
Coż mówić ô  chustkach, ręcznikach i t. d.? 
F ranuś okazuje w ielkie zdziwienie i trwogę.

Ja. O t widzisz k raniu , ta  k ró tka obserw a­
c j a  w ykazała nam  wiele ciekaw ych rzeczy. 
N aprzód że jesteś kom pletnie ubogi, pow tó- 
re, że źle robiłeś nie dbając o swoje gospo­
darstw o i potrzecie, że masz w dom u zło­
dziei...

Franuś (zaperzony). A leż zm iłuj się kuzy. 
nie, nie mów tak! Być może, że K acper jest 
złodziej, ale D orota... nigdy!... to  kobieta za­
cna, z głow ą i sercem...

Ja. Dość o niej gadają na mieście i stary  
sam oburzał się na to, że ona ci pierze bie­
liznę. N ie zrozum iałem  tego co m ówił, ale 
teraz widzę jasno, że stary  mial racyją, bo D o­
rota oszukuje cię...

Franuś (silniezarum ieniony zapew nez gnie­
wu). S ta ry  powiadasz? stary?... ojciec panny  
Zofii?.. Hum ! trzeba służbę rozpędzić, ale 
bez dowodów?..

Ja. Dow ody ju ż  m iałeś licząc swój doby­
tek, m niejsza jed n ak  o nie, ponieważ mowę 
dostarczyć ci nowych w ciągu tygodnia. ° 

k ranuś zgodził się na  to, ja  zaś począwszy 
od dnia następnego, starałem  się dowodzić 
mu, że go lokaj okrada i tak:

K uzyn nasz, jak  ci mówiłem, nie zam ykał 
ani cukru  ani herbaty , ani tytoniu, ani p ie ­
niędzy. Codzień tedy liczyliśm y pieniądze 
ważyli cukier, tytoń i herbatę i przekonyw a­
liśmy się, że codzień coś ubywa. N adto je ­
dnego dnia na surducie F ranciszka zrobiłem  
plamę kredą, plam a ta w ciągu kilku dni na 
odzieży świeciła, a przecież K acper tw ier­
dził, że czyści ubran ie  swego pana!.. B ył to 
więc n iedobry  służący, jak  się z experim en- 
tów okazało, w ygnał go też F ran io  w kilka 
dni po naszej rozmowie i p rzy jął innego.

T rudniejszą by ła  spraw a z D oro tą fk tó ró j 
F ran io  zapewne przez szacunek dla płci bia- 
K j, lękał się rob ić  w yrzutów  o złodziejstwo. 
CodzieiJ radziłem  mu, aby z nią skończył, 
k ran u s  codzień wahał się i odk ładał do ju ­
tra. W reszcie, pew nego wieczora, g d y  D oro ­
ta  p rzyniosła k iłka sztuk czystej bielizny, 
k  ranuś zdecydow ał się na stanowczą rozpra­
wę. N ie lubię aw antur w domu, wyniosłem 
się więc do m iasta podczas tej uroczystej 
chwili. J

K onferencyja trw ała  blisko godzinę.
K iedym  w rócił, spotkałem  D orotę w ycho­

dzącą z naszego m ieszkania, spojrzała na 
mnie płom iennym  okiem, dom yśliłem  się za- 
tym , że ju ż  wie kto jest przyczyną jć j u pad ­
ku. F ranciszka także zastałem  niesłychanie 
zirytow anym ; jego  wzrok rzucał błyskawice, 
ręce mu d rża ły  z gniewu.

— ^ a . °°  s 'ę udadzą uniesienia rzekłem , 
mog es jej przecież to samo z zimną krw ią 
powiedzieć. Coż, jużeś się z nią obliczył?

i  V °Jp °w ied z ia ł nasz kuzyn. Z iry ­
towałem  się trochę, mówiłem z nią dużo i b ar­
dzo energicznie, obiecałem , że na druoń raz 
wypędzę... °

W ięc nie oddaliłeś jćj?..
~  Nl - "  .w idzisz! biedna kobieta! Cóż bę­

dzie rob ić  jeżeli je j nagle w ydrę ten oto lichy 
kaw ałek ehleba?... J

W  m ilczeniu uścisnąłem  rękę Franciszka.
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To com słyszał, dow odziło niepraktyczności, 
dow odziło jednak  i tego, że kuzyn nasz m iał 
serce i um iał przebaczać w yrządzone sobie 
krzyw dy.

— Piękne to jest coś zrobił, rzekłem, albo­
wiem powiedziano: „odpuść nam winy, jako 
i my naszym winowajcom odpuszczamy14, nie 
zapominaj jednak, że gdy się ożenisz, nie 
będziesz mógł tak łagodnie postępować ze 
służbą.

— A  tak!... jest racyja... m ruknął Franus 
z odcieniem goryczy i legł na łóżku. J a  zaś 
pomyślałem: Mój Boże! musi to być dobre 
owo małżeństwo kiedyś je  postanowił, nie 
mniój jednak zbliża ono człowieka bardziój 
do ziemi i stłumia nie jedno szlachetne i bez­
interesowne uniesienie. I  czy taki Franciszek, 
ożeniwszy się, będzie mógł wspaniałomyślnie 
darować 9 zgubionych koszul?... O jakże szczę- 
śliwy jestem, że będąc starym kawalerem nie 
potrzebuje w sobie hamować idealniejszych 
popędów serca!.. Zapomniałem ci dodać, że 
od rozmowy naszej o żeniaczce—w usposo­
bieniu, postępowaniu i otoczeniu Franusia po- 
c?ęły się objawiać zmiany. Jakoś w tym cza- 
®ie odebrał pensyją, kilku sumiennych wie­
rzycieli odnieśli mu należne pieniądze, resztę 
odemnie wypożyczył i mając około 200 rs. 
w kieszeni przystąpił do oporządzenia się. 
Bpgiem a prawdą, nie napotykał w tym razie 
Wielkich trudności, bo np. stolarz i krawiec 
Wziąwszy kilkadziesiąt rubli zaliczki, zakre­
dytowali mu: jeden garnitur mebli, drugi 
dwa garnitury ubrania. Znalazło się i płótno 
i szwaczki na bieliznę, gospodarz przyciśnię­
ty zgodził się odnowić mieszkanie i odnowił 
je rzeczywiście. Znalazły się i firanki w oknie 
i parę doniczek kwiatów i dywanik nad łóż- 
mein, serweta na stole i sukno na świeżo za-

oterowanej podłodze! Nowy też służący
okazał się pilniejszym i uczciwszym od K ac­
pra, bo też i sam Franus począł uważniej 
1 Jeg° i siebie dozorować.

Często rozm awialiśm y wieczorami o w y­
padkach dnia całego, o ludziach, ich stosun­
kach, przym iotach i wadach; dyskursy te 
zbawiennie w pływ ały na Franciszka, który 
przypom inał sobie nie jeden własny w ybryk 
i odtąd pilniej uw ażał na swoje postępowa­
nie. To też zm ieniał się szybko, praw ie co 
dzień i godzinę; znać było w prawdzie w je ­
go rozmowie, ubran iu , chodzeniu jak iś p rzy ­
mus i sztukę, k tó re  stopniowo zmniejszały się, 
lecz za to nie było ju ż  w ybryków  pochodzą-, 
cych z dziw actw a lub roztargnienia.

Ludzie, zwyczajnie jak ludzie, widząc te 
niemal Cudowne zmiany wżyciu naszego ku- 
zyna, z początku śmiali się, potym dziwili, 
zawiązy wali z Franusiem stosunki, oglądali 
Jego mieszkanie i garderobę. Aż w końcu 
nadeszła oczekiwana przezemnie chwila i g ru­
chnęło po mieście, że Franuś żeni się!..

Pogłoski te, rozumie śię doszły do nas, do- 
i do folwarku za W arszawską rogatką, 

tanuś od czasu arbuza nie składał wizyt 
pannie Zofii; uważałem jednak, że spotkaw- 
Szy go na ulicy, w epoce reformy i pogłosek 
0 których mówię, panna rumieniła się coraz 
?zęściej i silniej. Myślę tedy, dobry znak 

znowu zetknąwszy się z jej ojcem począłem 
Piniją staruszka w kwestyi małżeństwa son- 
°wać, ale stary nie w ciemię bity, zbył mnie 
r°tko, mówiąc:

,  r  Mój acan dobrodziej wiem ja  co się Wlęci.
• ^ id z ę , że kuzyn twój za Bożą łaską i two­
je  I'0tnocą poprawia się i porządkuje, znaczy 

?c> że już wszedł na dobrą drogę. Z tym 
j  zy®lkim jednak powiem ci otwarcie, że 
d L- n*e °bejrzę jego nowego mieszkania, 

^d w nim D orota gospodarować będzie. 
1 Co jest!

, ^głupiałem na takie dictum, nie tajno mi 
y 0 bowiem, że łagodny Franuś niezechce

D oroty pozbawiać kawałka chleba. M ru­
knąwszy więc staremu ni to, ni ,owo—posze­
dłem smutny ku domowi, nic nie przeczuwa­
jąc, że nowy, niepojęty kaprys naszego kuzy­
na jeszcze w tym dniu miał ostatnią usunąć 
przeszkodę do małżeństwa.

W drodze spotkaliśmy się z Franciszkiem, 
a że wieczór był ładny, pochodziliśmy trochę 
za miastem i około 9-ej już na dobre zawró­
cili do kwatery. (d .  c.  n .)

GAWĘDY o WYCHOAYANIII
Henryka Wernica.

II.
Naukę spostrzegania uważamy za tak wa­

żną, że jeszcze w niniejszym liście starać się 
będziemy bardziej ją  ugruntować i rozjaśnić.

Pierwszy Bakon zwrócił uwagę na konie­
czność używania własnego sądu za pośredni­
ctwem własnych zmysłów—mówi on: ludzie 
powinni przez niejakiś czas wyzuć się ze swo­
ich zapatrywań tak wyuczonych jak  i w spad­
ku otrzymanych, a jakby nowo-narodzone 
dzieci, powinni zwrócić się ku naturze i ob­
serwować ją  jasnemi swemi zmysłami. Ba­
dacz natury niech rozpocznie od jasnego spo­
strzegania zjawisk natury, a dopiero potym 
może się wznieść do poznania jej praw. 
W ten sposób trzeba się starać o przywróce­
nie bezpośredniego związku człowieka z na­
turą.

W X V II wieku żyjący Komenjusz czyli 
Komeński rodem z Moraw znany u nas 
jako biskup braci czeskich, pierwszy wpro­
wadził a przynajmniej starał się wprowadzić 
do szkół naukę rzeczy, to jest naukę spo­
strzegania. Z początku ćwiczmy zmysły. Na­
uka powinna się rozpoczynać od spostrzeżeń 
rzeczowych, nie zaś od słownych opisów tych 
rzeczy. To co zmysłowo spostrzegamy naj­
dłużej trwa w naszej pamięci. W  innym miej­
scu znów mówi: Gzyż nie żyjemy podobnie 
jak  i przodkowie nasi w ogrodzie natury, 
dla czegóżbyśmy nie mieli używać podobnie 
jak i oni własnych oczu, uszu i własnego 
nosa? dla czegóżbyśmy mieli poznawać dzie­
ła natury za pośrednictwem innych nauczy­
cieli, nie zaś naszych zmysłów. D la czegóż 
zamiast patrzeć w martwe księgi, nie mieli­
byśmy patrzeć w żywą księgę natury, dla 
czegóż wolimy patrzeć raczej cudzemi ocza­
mi niż swojemi? Jednem  słowem, trzeba lu­
dzi o ile możności do tego doprowadzić, że­
by czerpali swoję mądrość, nie z książek, lecz 
ze spostrzegania nieba i ziemi, dębów i bu­
ków, to znaczy, że powinni sami poznać rze­
czy, nie zaś powtarzać cudze o nich spostrze­
żenia i świadectwa. Powinniśmy stawiać 
przed zmysłami rzeczy, to jest, przed ocza­
mi—rzeczy widzialne, przed uszami—rzeczy 
słyszalne, przed nosem—posiadające woń, 
smakowi podawać rzeczy podlegające jego 
poznaniu, dotykaniu—rzeczy dotykalne. Po­
czątek wiedzy powinien wychodzić od zmy­
słów, nie zaś od słownego określenia rzeczy, 
lecz od spostrzegania samejże rzeczy. Hel- 
wecyjusz zaś mówi: człowiek nie rodzi się ani 
głupcem, ani mędrcem, lecz niewiedzącym. 
B łędna nauka czyni go pierwszym, a błędną 
je s t każda opierająca się nie na własnym spo­
strzeżeniu, lecz na cudzym wmówieniu.

Komenjusz chcąc wprowadzić do szkół na­
ukę spostrzegania, ułożył słynne w swoim 
czasie dzieło pod napisem: Orbis Pictus, za­
opatrzone w ryciny, które miały zastąpić sa­
me rzeczy. Metoda jego długi czas się u trzy­
mywała, a chociaż dziełko jego służące je ­
dnocześnie do nauki Łaciny, zastąpione zo­
stało innemi, to zawsze ryciny grały 
w nich ważną rolę. Odnowicielem myśli Ko- 
menjusza był Pestalozzi, który odrzucił obra­

zy rzeczy i na samychże rzeczach, zalecał 
czynić spostrzeżenia. Zalecał zaś, żeby ćwi­
czenia spostrzegania zaczynać od rzeczy naj­
bliższych. Ze zaś najbliższym, jest same cia­
ło dziecięcia, ćwiczenia więc te zaczynał od 
jego osoby. Znaczną część swego dzieła, wy­
danego w roku 1803, zapełnia spostrzeżenia­
mi odbywanemi na ciele samego dziecka. Ra­
dzi, żeby matka już w drugim roku te ćwi­
czenia z dzieckiem odbywała. Nie zważa on, 
że tą zbytnią systematycznością znuży się 
tylko umysł dziecięcy i zniechęci się rozbu­
dzająca w nim_ myśl. Dla umysłu dzie­
cięcego to jest bliższym, co jest ciekawszym, 
a to ciekawszym, co nowszym, oto jest pier­
wsze prawo, a drug ie—unikać pedantycznej 
systematyczności. Te prawa łatwo będą 
uwzględnione w pokoju dziecinnym przy na­
uczaniu wspólnym, jak  naprzykład w szkole 
elementarnej gdzie większa może i po winna za­
chodzić systematyczność. Jakkolwiek ćwiczenia 
te, nazwane ćwiczeniami władzy spostrze­
gawczej, zdają się wyłącznie tyczyć samego 
zmysłu wzroku, to wszakże powinny być roz­
ciągnięte i do innych zmysłów. Wszak już 
w potocznej mowie używamy często słowapa- 
trzeć, zamiast słyszeć, wąchać zamiast dotykać. 
Powiadamy, patrz jak  to pachnie, zamiast 
wąchaj jak to pachnie, patrz jak  to szorstkie, 
zamiast dotknij się jak to szorstkie, stąd więc 
i ćwiczenia władzy spostrzegawczej do innych 
zmysłów rozciągnąć należy.

Właściwie mówiąc, nie są to ćwiczenia 
zmysłów, lecz ćwiczenia uwagi, bo skoro za­
jęci jesteśmy jaką ważną myślą, nie widzimy 
zjawiska, chociaż na nie patrzymy, tak jak  
nie słyszymy głosu osoby mówiącej, gdy na­
sza uwaga czym innym zajęta. Stopniowe 
więc wzmacnianie uwagijest ostatecznym ce­
lem tych usiłowań; rozpocząć zaś je można 
już od najpierwszej młodości.

Wychowawcy rzeczą jest i powinno być, 
dostarczanie wychowańcowi przedmiotów do 
obserwacyi. Niech więcej drażni, pobudza 
do spostrzeżeń, a nie uprzedza siły spostrze­
gawczej swego wychowańca wypowiedzeniem 
swoich spostrzeżeń, bo takby go do nich 
zuiechęcił, jak  zniechęcają się dzieci wspólnie 
odbywające rachunki pamięciowe, jeśli je ­
dnemu z nich łatwiej przychodzą niż innym, 
i przestają wtedy ufać własnej sile.

Dziecię zachęcić potrzeba do czynienia 
spostrzeżeń, zainteresować do nich; a w mia­
rę jak  ujrzy, że i samo własnym rozumkiem 
rozróżnić rzeczy, opisać je  i podobieństwo 
między najrozmaitszemi upatrzyć potrafi, na­
bierze większej do nich ochoty, toż samo bo­
wiem prawo zachodzi w pracy umysłowej 
co i fizycznej. D la czego dzieci daleko prę­
dzej nauczą się jakiejkolwiek zręczności, czy 
to tańca, czy ślizgania się po lodzie? dla tej 
tylko prostej przyczyny, że nie obawiają«się 
narazić na śmieszność z powodu upadku. Nie 
zrażajmy więc wychowańca naszym sarkaz- 
mem, choćby spostrzeżenia przez niego czy­
nione były błędne, uznajmy jego słuszność 
pod pewnym względem, lecz zarazem pokaż­
my mu przedmiot jeszcze raz, aby sprosto­
wał na nim mylne swoje wyobrażenia. W te­
dy pomału zacznie się wprawiać do prawdzi­
wego spostrzegania. Ze strony ixrzewodni- 
ka winny być czynione tylko pytania krótkie, 
zwięzłe, bez żadnych objaśnień, bo same rze­
czy, wychowańca objaśniać powinny.

Mylnie niektórzy pedagogowie pojęli myśl 
Pestalozzego, stawiając w miejsce samychże 
rzeczy ich wyobrażenia, to jest ryciny. Jest 
to niedostateczny surrogat, który być może, 
że w wychowaniu szkolnym jest niezbędnym 
sprzętem dla rozwinięcia władzy spostrze­
gawczej. W  wychowaniu zaś prywatnym, 
domowym, zawsze same rzeczy powinny sta­
nowić główny przedmiot spostrzeżeń.

Francuzi również dobrze pojęli należycie
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myśli Pestalozzego, i, sądząc z używanych 
tu  i owdzie po szkołach elementarnych nie­
mieckich rycin, służących do odbywania na 
nich spostrzeżeń, zwrócili się do samych rze­
czy. Ryciny te przedstawiają tylko takie 
przedmioty, których w okolicy szkoły zna­
leźć nie można. W  ochronkacjjąfrancuskich 
są wprowadzone tak zwane lepons d es choses, 
dziś zaś wprowadzono je  i do szkół elemen­
tarnych.

Nauczyciel lub nauczycielka posiadają zna- 
czny zbiór rozmaitych przedmiotów małej 
postaci, na których te lekcyje odbywają. I  tak 
np. Pokazuje uczniom cztery gatunki mączki 
białej, jedna jest cukrem, druga mąką zwy­
czajną, trzecia gipsem, czwarta solą; z pozo­
ru wszystkie do siebie podobne, smakiem ła ­
two odróżnić sól od cukru, trudniej gips od 
m ąki—pokazuje następnie kłos, z którego po­
wstały najużyteczniejsze z przedstawionych 
mączek, jeden kłos jest dojrzały, drugi jesz­
cze zielony, opowiada w jaki sposób upra­
wia się ziemia, ile to pracy i zachodu potrze­
ba zanim wzrośnie k łos—pokazuje w minija- 
turze bronę, pług, przypomina uczniom wi­
dok żniwa, młocki i nareszcie opisuje w kró­
tkości młyn, w którym ziarna zbożowe umie- 
lone zostały na białą mąkę. Tak samo postę-

Euje z cukrem, pokazuje trzcinę cukrową lub 
urak, z których cukier otrzymujemy.
Sposób ten postępowania nie jest bez ko­

rzyści, chociaż oprócz rzetelnego powiększe­
nia zasobu wiadomości dziecka, nie kształci 
tak jego władzy rozumowej jak pierwszy, 
gdzie uczeń sam ciągle musi badać, gdyż mu 
się nastręczają coraz nowe pytania. Dzieci 
czyniące same spostrzeżenia, nigdy nie za­
chorują na półmędrkowstwo, kształcone zaś 
drugim sposobem, pewno tej wady nabędą, 
bo nauczą się powtarzać cudze zdania.

W  wychowaniu domowym obie te meto­
dy można połączyć w jedno, bo czy to w do­
mu, czy na przechadzce, tysiące nasuwa się 
przedmiotów, zdolnych rozwinąć siłę spo­
strzegawczą. W eźmy poprzedni przykład, 
jeśli wychowaniec ujrzy kłos i zapyta nas 
do czego on s łu ży , nie tłómaczmy mu 
tego, opisując całe przemiany na chleb, lecz 
zaprowadźmy do stodoły, gdzie odbywa się 
młocka, następnie do młyna, aby sam ujrzał 
w jaki sposób przerabiają się ziarna na mą­
kę, dalej do piekarni, gdzie już z mąki wy­
rabiają smaczne bółki, które z takim apety­
tem spożywa. Zdarza się wszakże, że nie na 
wszystko podobnie odpowiedzieć możemy; 
jak  np. gdyby się pytał będąc w owczarni na 
co zda się wełna owiec, wtedy o ile możno­
ści uzmysłowijmy mu całą tę czynność, choć­
by na podobnej czynności, jak np. pokażmy 
jak  się płótno robi, aby miał należyte o tej 
czynności pojęcie , a przy zdarzonej okazyi 
nie'Zaniedbajmy wprowadzić go do fabryki 
sukna. W  każdej okolicy, w każdym zakąt­
ku znajdzie się n iejeden  rzemieślnik, któ­
rego czynność może przedstawiać bardzo ko­
rzystne ćwiczenie władzy spostrzegawczej; 
weźmy naprzykład garncarza. Z kupy bez-, 
kształnej gliny wyrabia on niemal w mgnie­
niu oka ładne garnuszki; czynność ta dziec­
ko zainteresuje i zabawi, a co najważniejsza, 
pobudzi je  do myślenia. Rozsądny i o praw­
dziwe dobro swego wychowańca dbały wy­
chowawca, nie opuści żadnej okoliczności, 
aby podać mu sposobność do czynienia ja ­
snych spostrzeżeń.
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Przy uczeniu historyi literatury, dotkli • 
| wie czuć się daje brak odpowiedniego pod- 
! ręcznika. Z tych jakie mamy jedne są zbyt 
obszerne drugie za krótkie lub zlepione bez 
żadnej przewodniej myśli. Nauczyciel znaj­
dzie wprawdzie dosyć źródeł do przygoto­
wania swego kursu, ale sam wykład ustny 
nie wystarcza. D la zatrzymania go w pamię­
ci, uczniowie lub uczennice potrzebują mieć 
w ręku stosowną książkę, któraby była nie­
jako streszczeniem wykładu. W obec braku 
stosownego podręcznika wielu uczących ucie­
ka się do dyktowania. Ma to liczne niedo- 

j  godności, a przedewszystkim zabiera czas, 
który z pożytkiem obrócićby można na ustne 
objaśnienia i czytanie wyjątków ze znakomi­
tych autorów.

Prof. Mecherzyński wydając swą pracę 
miał na myśli zaradzenie brakowi o jakim 

! mówiliśmy. Wychodząc z zasady, że książki 
zbyt obszerne przeciążają młody umysł, nie 
wprawny do ogarniania tłumnie nagroma­
dzonych wiadomości, a z drugiej znowu stro- 

1 ny zbyt krótkie i z konieczności oschłe po- 
| dręczniki niczego nie nauczą, p. M. starał się 
o zachowanie średniej miary. Jak  powiada 
w  przedmowie, szło mu o skreślenie całości 
w niewielu ale głównych i mocno naryso­
wanych obrazach, a mianowicie: wytłuma­
czenie ważniejszych epok przez stosowne 
choćby nieco obszerniejsze poglądy i wsta­
wienie w ich ramy wybitniejszych postaci, to 
jest pisarzy najcelniejszych, którzy tych epok 
są wyobrazicielami. Dla tego postanowił opu­
ścić bardzo wiele szczegółów, a nawet auto­
rów dość znacznych, aby zostawić miejsce 
jedynie dla najznaczniejszych dając ich za to 
poznać bliżej i obszerniej. Zasada jak  widzi­
my zupełnie słuszna, szczegółów bowiem słu­
żących jedynie do wypełnienia obrazu, każdy 
potem w miarę potrzeby z łatwością się może 
douczyć.

Autor jeśli nie zupełnie to przynajmniej 
w znacznej części odpowiedział zamierzone­
mu zadaniu. Powiadamy „nie zupełnie” i sto­
sujemy to przedewszystkim do ogólnych po­
glądów, którym pomimo ich wartości brak 
niekiedy ożywienia i silniejszej barwy, owe­
go mocnego zarysowania, jakiego potrzebę, 
zwłaszcza dla młodych umysłów, sam autor 
uznaje. Toż samo da się zastosować do stre­
szczenia i oceny niektórych pojedyńczych 
utworów. Pojmujemy trudności jakie autor 
mógł mieć tutaj do zwalczenia, podziwiamy 
nawet (niektórym tylko literatom właściwą) 
umiejętność, z jaką podawane są szczegóły, 
których rozszerzenie lub rozjaśnienie zależyć 
będzie od nauczyciela znającego umysłowy 
poziom i nastrój swego ucznia. Prócz tej 
oględności, przez którą książka p. M. sta­
je  się przystępną dla szerszego koła uczniów- 
za dodatnię jej stronę uważamy właściwe 
ustosunkowanie części, t. j.żeepoki mniej bu­

dzące interesu traktowane są pobieżniej, przez 
co więcej zostaje miejsca dla okresów wa­
żniejszych, a w szczególności dla X IX  wie­
ku. Żałować tylko przychodzi, że pominiętą 
została literatura bieżąca. Zgadzamy się 
z autorem, iż trudno jest mówić o pisarzach 
żyjących, którzy nie skończyli jeszcze swego 
zawodu, wszelako można ich było zaznaczyć 
objektywnie. Takie zakończenie kursu uw a­
żamy nawet za konieczne, gdyż tą tylko dro­
gą wprowadza się uczniów we współczesny 
ruch piśmienniczy, od którego bądź co bądź 
zaczną lub zaczęli już swą lekturę. Zostawia­
jąc to dopełnienie, jak również rzecz o współ­
czesnym d z ie n n ik a rs tw ie  ustnemu wykładowi 
nauczyciela, możemy w każdym razie zalecić 
książkę p. M. do domowego użytku, tym 
więcej, że prócz wyżej wymienionych zalet 
odznacza się prawdziwie uczciwą tendencyją 
i wolnemi od przesądów poglądami.

J . M . K .

ZAGADNIENIE.
Jak  wysoki być powinien okrągły rezer- 

woar, aby mógł pomieścić w sobi.e 154,444 
stóp 1,539 8i/ )25 cal. sześć, wody, którego dno 
ma w średnicy 15 stóp? (w obliczeniu przy­
jąć Ludolf. 3,1416).

Odpowiedzi Kedakcyi.

Panu Kapitanowi S im ... w Dynaburgu. Śpiewnik  
wyczerpany zupełnie, końcowy arkusz powieści 
„Szpieg Pruski” posyłam y— kupno warsztatu intro­
ligatorskiego możemy panu ułatwić.

Panu Bieńkowskiemu w Piotrkowie. Zużytk ujemy, 
ale prosimy o trochę jeszcze cierpliwości.

Pani Izabelli Czeczel. Adres b ) ł  mylny, obecnie  
wysłaliśmy wszystko przez Radziwiłłówkę w Czar- 
norudce.

Panu M . R em i... Bibljotekę wyślemy ale nieco 
później. N r. 7 posyłam y.

Panu Piotrowi Unickiemu w Jarmollńcach. Szpiega  
Pruskiego i D ług Honorowy posyłam y należy się 
za to rs. 1. Żądane katalogi wyśle księgarnia O rgel­
branda.

Studentowi Uniwersytetu. Dziękujemy za życzliwe 
uwagi i postaramy się z nich skorzystać.

Panu J . L . w M ławie. Dziękujemy za pam ięć—  
i polecam y się względom na przyszłość.

Panu Tarnczuk w Tołoczynie. W krótce wyślemy. 
* Czytelni Akademickiej w Krakowie. Żądane nume­
ry wyczerpane.

Prenumeratorowi E . S. Podręczniki A ug. Jeske- 
go są już wydane i m ogą być nabyte w naszej R e-  
dakcyi. Cały kom plet kosztuje Rs. 1 kop. 8 0.

Patiu Stefan. Ilulew ... w Petersburgu. W szystkie 
należne zeszyty Biblijoteki Pozytywnej wysłaliśmy 
w swoim czasie. Pom im o to, posyłam y powtórnie 
zeszytu 2 -g o  egzem , dwa, 3 -go  i 4 -g o  po jednym  
egzemplarzu.

#  Cl. Ś fc  «> Ś k  <*■ #  W V> #  to  ^  cc «TP #  TO 9%  V  .»  S b  r .  ^  ■ f i

i? Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich !
»  księgarniach, tudzież w Redakcyi „ O p ie k u u a  

D o m ow ego :”

GIENEZA FANTAZYI.
S Z K IC  P S Y C H O L O G IC Z N Y  

Piotra Chmielowskiego.

Cena kop. 50, z przesyłką kop. 60.

T R E ŚĆ . Anachoreci, przez G. D .— Hrabina Elodyja. Powieść Maryi Szeligi. (Ciąg dalszy) — Nasi powirściopisarze. II. Adam Pług, przez A. G. Bema (Dokoń 
^ b ^ ^ ^ d S e n le !—O głoszenie'.— X L  *  CląS)- Gaw^  0 wychowaniu, przez Henryka Wernica. II.-B iblijoteczka domowa.-Odpowiedii Rodak-

Jo3BoaeHO Heii3ypoto. — W drukarni Jana Jaworskiego. Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415.

W ydawcy: H E N R Y K  P E R Z Y Ń S K I. 
W A C Ł A W  S Z A N IA W S K I? Redaktor, H e n r y k  P e r z y ń s k i .


